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Częstochowa, ul. P. M arji 32.
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Radomsko, ul. BrzeŹFicka 1

CENY OGŁOSZEŃ' wiersz m il im e t r o w y  przed  tekstem
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d ro b n e  z ł .  1.00. O g łoszen ia  zag ra n iczn e  100 proc. d ro że j .  O g łoszenia  skoś­
ne, fa n ta zy jn e ,  ta b e la ry c z n e  i b i lan s o w e  o 50 proc. droższe .  — —  —

JAK EUROPA ZWALCZA 
BEZROBOCIE

W Ś R Ó D  M Ł O D Z I E Ż Y
Państwa europejskie zdając sobie 

sprawę ze zgubnego wpływu, jak i w y ­
wiera bezrobocie wśród młodzieży, sto­
suje różne sposoby w walce z bezro­
bociem wśród licznej rzeszy, dorasta­
jącej młodzieży.

Sposoby te są różne, zależnie od 
s truktury i warunków danego kraju.

W Niemczech np. organizują spe­
cjalne kursy zawodowe dla młodzieży 
bezrobotnej.

W Niemczech również jeszcze w r o ­
ku 1931 powstały t. zw. obozy pracy.

Za czasów drugiej republik i oboza­
mi pracy kierował dyrektor departa­
mentu pracy.

Pozatem każdy okręg miał swego 
dyrektora, a okręgów tych było p ię t­
naście.

Po dojściu do władzy .Hitlera objęli 
k ierownictwo naziści.

Do obozów tych zgłasza się m ło­
dzież dobrowoln ie. Może się tam zgła­
szać każdy m łody człowiek, mający od 
18 do 25 lat. Po zgłoszeniu się odsy­
łany on jest do jednego z obozów, któ 
rych w Niemczech było po przewrocie 
około 4.000.

Każdy obóz jest kompanją w o j­
skową.

Liczba ludzi w takiej kom panji nie 
może przewyższać 216.

Warta w historycznych mundurach przed Belwederem
w dniu 104-tej rocznicy Powstania Listopadowego.

W A R S Z A W A . W czoraj w 104-tą  
rocznicę Powstania Listopadowego o d ­
był się w stolicy uroczysty obchód świę­
ta podchorążego.

O godz 10.15 nastąpiła zbiórka od ­
dzia łów i delegacyj szkół podchorążych  
z dwoma plutonami szół podchorążych  
w historycznych mundurach z 1830 r 
z chorągwiami i orkiestrami na Rynku  
Starego Miasta, poczem oddziały j de- 
legacje przemaszerowały na Plac Z a m ­
kowy ce lem  oddania hołdu Panu P re ­
zydentowi R. P.

W  chwili wyjścia Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej na d z iedz in iec  zam ko­
wy oddziały sprezentowały broń, w zno­
sząc trzykrotny okrzyk na cześć głowy  
Państwa, poczem Pan Prezydent w oto­
czeniu domu wojskowego i cywilnego

przeszedł przed frontem  oddziałów, f
Następnie podchorążowie wyruszyli 

na grób Nieznanego Żołn ierza , gdzie  
odbyło się uroczyste złożenie wieńca.

Skolei podchorążowie w zwartym  
szyku przemaszerowali u licami miasta  
do Belwederu, ustawiając się na dzie  
dzińcu.

Delegacja szkół podchorążych z ło ­
żyła w B e lw ed er /e  adres pamiątkowy, 
poczem podchorążowie oddali hołd Panu 
Marszałkowi Piłsudskiemu, wznosząc  
trzykrotny okrzyk na cześć swego w o­
dza. O ddzia ły  sprezentowały broń, or­
kiestry odegrały hymn narodowy.

Następnie pluton szkoły podchorą­
żych piechoty z Ostrowi M az  w h i s t o ­
rycznych mundurach zaciągnął wartę  
przed Belwederem.

Sprawa 40-godz. tygodnia pracy.
W A R S Z A W A . M iędzynarodowe b iu ­

ro pracy zaw iadom iło  Rząd polski i za­
interesowane organizacje, że kolejne  
posiedzenie Międzynarodowego biura  
pracy, rozpocznie się 6 czerwca 1935  
roku.

Na sesji tej znajduje  s i ę  wieloKrot- 
nie odraczana sprawa wprowadzenia we  
wszystkich krajach, należących do M ię  
dzynarodowego biura pracy 40 godzin­

nego tygodnia pracy, zamiast obow iązu­
jącego konwencjonalnie 46  godzinnego  
tygodnia pracy.

Dyskusja nad wprowadzeniem 40-go- 
dzinnego tygodnia pracy przy zachow a­
niu stawek płac dla 46-godzinnego t y ­
godnia toczyć się będzie na podstawie  
raportów, otrzymanych z poszczególnych  
państw.

Małe grupy łatw ie j się dają ko n ­
trolować.

Nad młodzieżą czuwają specjalnie 
wyszkoleni instruktorzy. Są to przeważ­
nie podoficerowie d o  wyjściu z wojska. 
W obozach tych kładą w ie lk i nacisk 
na wychowanie fizyczne i wyszkolenie 
wojskowe. Obecnie mówi się głośno w 
Niemczech, aby przeprowadzić przymu 
sową służbę pracy.

Podpadałaby pod nią cała młodzież 
z wyją tk iem  znajdującej się na stu- 
djach.

Naogół tendencje w walce z bezro 
bociem wśród młodzieży uk ład a ją  się 
w taki sposób.

Przedłużenie czasu nauki szkolnej 
by w ten sposób opóźnić je j napływ 
na ryneh pracy. Stosuje to flnglja, f lu -  
stralja i Stany Zjednoczone.

Drugim  sposobem jest przegrupo­
wanie. Odciąga się młodzież od zawo­
dów przeludnionych.

Trzecim —  wspomniane już pow y­
żej kursy zawodowe.

Czwartym sposobem —  zakładanie 
ogn isk, gdzieby młodzież znalazła go 
dziwą rozrywkę.

I wreszcie obozy pracy. Naturalnie, 
że wszystko to jest dopiero w stadjum 
rozwoju.

W każdym razie i rząd i społeczeń 
stwo zwraca w tym  k ierunku baczną 
uwagę.

Przygotowania do rozbrojenia bojówek
we Francji.

P A R Y Ż. Komisja ustawodawstwa cy­
wilnego przyjęła projekt rządu w spra­
wie fabrykacji, sprzedaży i posiadania 
broni. Tekst przyjęty przez komisję róż 
ni się nieco od tekstu rządowego. Ko­
misja zastrzegła niektóre postanowienia, 
zwłaszcza te, które dotyczą prawa po­
siadania broni Nawet o ficerowie re z e r ­
wy nie będą mieli prawa na posiadanie 
broni, jaką posługują się w wojsku. Han 
del bronią będzie uzależniony ód po 
zwolenia, wydawanego przez prefekta. 
Broń będzie podlegać obowiązkowej re­
jestracji.

W  myśl wniosku uchwalonego przez  
komisje, fabrykacja i handel bronią pod 
dane będą specjalnemu upoważnieniu, a 
osoby, prrzekraczające tę ustawę będą 
pociągane do odpowiedzialności karnej 
i podlegać będą karze więzienia, lub  
grzywnie pieniężnej. Z a jm ow anie  się 
handlem bronie, będzie zakazane oso­
bom, które były skazane na karę w ię ­
zienia ponad 3 miesiące z jak ichkol­
wiek powodów.

Posiadanie broni jest zakazane z wy 
jątkiem broni myśliwskiej.

Wspaniały ślub ks. Kentu z ks. Maryna.
M ilio n  lu d z i p rz y g lą d a ło  się u ro czy s to śc io m .

ZYGMUNT PRAP0RT
ADWOKAT  

PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. Panny Mar|i 33.

L O N D Y N . Wczorajsza uroczystość 
zaślubin ks. K entu z księżniczką Maryną  
rozpoczęła się uroczystą procesją z Buc 
kingham Pałace do opactwa W estm in-  
steru.

Orszak otwierała  złota karoca za­
przężona w 4 białe konie, w której sie­
d z ia ł król Jerzy, królowa Marja  oraz  
ks. W aldem ar Duński, sędziwy wuj króla 
Jerzego. Karoca eskortowana była przez 
szwadron gwardji królewskiej-

W następnych karocach jechali król 
i królowa norwescy, król i królowa duń 
scy, b. król grecki Jerzy, regent jugo­
słowiański ks. Paweł, matka księż 
niczki Maryny, wielka księżna Helena,  
oraz dworzanie.

Inny orszak w y jechał z pałacu St. 
James, w którym mieszka ks. W alji i 
ks. Kentu

W złotej karocy zaprzężonej w 4 
bia łe  konie jechali trzej synowie króla

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

ks. W alj i ,  ks. Yorku i ks. Kentu, o toczę '  
ni eskortą szwadronu gwardji. Za nimi 
jechali marszałkowie Ich dworów. Wresz  
cie Irzeci orszak wyjechał z Buckingham. 
W pięknej otwartej karocy, ozdobionej i 
wspaniale udekorowanej żywem kw ie ­
ciem, eskortowanej przez gwardję kró ­
lewską, jechała ks. Maryna z ojcem ks. 
M iko ła jem  greckim, a za n imi m arsza­
łek  dworu greckiego i dwie panie dw o­
ru ks. Maryny. W zd łuż  drogi stał gęsty 
szpaler wojska, b. kombatantów, skau­
tów i rozmaitych organizacyj nielicząc  
oczywiście policji. W opactwie W estm in-  
steru przed o łtarzem  oczekiw ał arcybi­
skup Canterbury, który udzie li ł  młodej  
parze ślubu.

Po ceremonji państwo m łodzi i za ­
proszeni geście opuścili katedrę. O r ­
szak odjechei miasto entuzjastycznie wi 
tany przez zgromadzone tłum y. Następ­
nie w p a ła tu  Buckingham odbyła się

ceremonja ślubna według obrządku pra­
wosławnego. Po drugiej cerem onji ś lub­
nej odbył się bankiet weselny.

O godzinie 16 książę i księżniczka  
Kentu opuścili pałac Buckhingham , uda­
jąc się na dworzec Paddington, skąd od 
jechali do H im ley Hall w hrabstwie Wor  
cester, gdzie spędzą miesiąc miodowy.

U lice  miasta, a w szczególności te, 
po których dążył orszak weselny wypeł­
niły niezliczone tłum y, które obliczają  
na przeszło miljon osób.

Nad utrzym aniem  porządku czuwało  
przeszło 15 tys. policjantów.

„Frontem do Państwa"
Nowy ruch robotniczy.

Ł Ó D Ź .  W ostatnich tygodniach na 
terenie Łodzi tworzy się nowy i c ie k a ­
wy ruch robotniczy, którego organiza­
cyjnym wyrazem są powstające polskie 
kluby robotnicze. Zadaniem polskich 
klubów robotniczych jest grupowanie  
najbardziej wartościowych elementów  
świata robotniczego bez względu na ich 
dotychczasową przynależność i przeko­
nania polityczne, rozwijanie ich świa­
domości socjalnej i gospodarczej, celem  
rozwiązywania problemów życia robotni 
czego na gruncie państwowości p o l­
skiej.

Hasłem klubów robotniczych w odpo 
wiedzi na hasło rządu .F ro n te m  do ro ­
botnika i ch łop a” jest „ F rc n te m  do 
Państwa”.

Nowy ruch robotniczy zdobywa so­
bie popularność na terenie Łodzi i w 
chwili obecnej reprezentu je  go już 5 
klubów robotniczych, a szereg dalszych 
klubów znajduje się w stadjum organi­
zacji.

Podróż „Daru Pomorza".
P A R Y Ż. S tatek szkolny .D a r  Pom o­

rza zaw inął do Portu Golon, położone­
go u wejścia do kanału Panamskiego.

Po kilkudniowym postoju w tym por 
ci „D a r  P o m orza” przepłynie kanał Pa 
namski i dnia 2 grudnia rb. —  zgodnie  
z planem podróży — wypłynie z portu  
Panama na Ocean Spokojny, udając się 
na Wyspy Galapados.

Wydalenie polskich robotników 
z Francji.

L IL L E . W  ostatnich dniach zanotowa  
no nowe fakty wydalania polskich ro- 
botników z Francji.

W  Bruai bezrobotnemu górnikowi, 
Polakowi, ożenionemu z Francuzką, o j ­
cu 5 ga dzieci odebrano po 10 latach  
pracy w kopalni prawo pobytu we F ran­
cji. Starania o cofnięcie tego zarządze­
nia odniosły wręcz przeciwny skutek. 
W ładze zarządziły  natychm iastow e wy 
dalenie bez prawa powrotu do Francji. 
Podobnie w Roubaix Polekowi bezrobot  
nemu odmówiono przedłużenia karty toż 
samości, co w praktyce pozbawia go 
prawa korzystania z zapomóg, jak ró w ­
nież prawa pobytu we Francji.

Straszna katastrofa kolejki 
linowej na Wezuwjuszu.

N E A P O L . Koło Neapolu wydarzyła  
się poważna katastrofa kolejki linowej 
na stokach Wezuwjusza. Wagon motoro  
wy tej kolejki zerw ał się i runął w dół.
4 osoby zostały na miejscu zabite, a 12 
odniosło rany. Z pośród ciężko rannych  
zm arły  później jeszcze 3 osoby, tak, że 
ogólna liczba śmiertelnych ofiar kata­
strofy wynosi 7.
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Śniadania  w iedeńskie  od 70 groszy, 
O b ia d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

Gorące zakąski barow e od 40 groszy, 
T ru n k i po cenach najniższych.
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W cukierni w R O M A ” pączki po c e n i e  r e k l a m o w e j  15 gr.
Nowy niezwykle  w yda jny  

szyb gazu.
JASŁO. W Roztokach w pow. jasie l­

skim dowiercony został szyb Nr. V wła 
sności firmy „Polm in” o niebywałej d o ­
tychczas w P olsce  produkcji— 700 kubi­
ków gazu na minutę. Huk w ybuchające­
go gazu słychać w obrębie kilku kilo­
metrów.

W eksle  za długi ka rc iane  
nie są  uznawane .

WARSZAWA. Przed sądem  grodzkim  
znalazła się  sprawa o wydanie nakazu 
spłaty weksli, wystawionych za dług 
karciany.

Niejaki pan G., grając w pewnem to 
warzystwie, przegrał 48000 zł., a nie po 
siadając przy sobie  tyle pieniędzy, wy­
stawił weksle. Kiedy jednak nastąpił 
termin płatności p. G. uchylił s ię  od 
wpłaty.

Posiadacz weksli zaprotestował je u 
rejenta, a następnie wystąpił do sądu o 
klauzulę. Sąd stwierdziwszy, iż weksle  
zostały wystawione za dług karciany, 
odm ówił wydania nakazu zapłaty.

Demonstracja  ro lników 
w Paryżu.

PARYŻ. W jednej z największych  
sal paryskich przy ul. Wagram odbyło  
s ię  olbrzymie zgromadzenie rolników 
francuskich, zgrupowanych w t. zw. 
froncie chłopskim t. zn. parji agrarjuszy 
i ch łopów  francuskich. Po zebraniu  
c z ę ść  uczestników chciała  urządzić ma 
nifestację  i przejść na Wielkie Bulwary. 
Policja rozproszyła manifestantów, przy- 
czem  dokonano kilku aresztowań.

MDziŚ! Porywający dramat z ży- I
cia rosyjskiego

jj Pieśń Kozaka jj
Hw m i s t r z o  w sk ie m  w y k o n a n i u  fe-  jTjj

nomainego JOSE MOJICI jako II
kaoitana kozaków w gł. rolach 

kobiecych: R o s i t a  M o re n o  
■ J  i M o n a M a r i s

HNad program:  N ajn ow sze  AKtu- I I  
a lnośc i  FOXA oraz dod. PAT‘a | |

Wykrycie fabryki pieniędzy
w Olkuskiem.

OLKUSZ. Dzięki dłuższej obserwa  
cji policji pow. olkuskiego, natrafiono w 
tych dniach na ślad fabrykacji fa łszy­
wych pieniędzy we wsi Imbramowice, 
gm. Jangrot.

Pom im o zachowania wszelkiej ostroż 
ności, „fabryka" i sprawcy wpadli ub. 
nocy w ręce  policji.

Już w ciągu ostatnich dwuch nocy  
policja z komendantem powiatowym, 
kom. Ungrem na cz e le  czatowała w gro­
bowcu na cmentarzu obok klasztoru 
Norbertanek w Imbramowicach.

Gdy się  upewniono, ż e  fabrykanci 
falsyfikatów byli przy robocie, policja 
wkroczyła do mieszkania.

Na gorącym uczynku ujęto: Andrzeja

Szajka handlarzy
przed

Na ławie  os k a rżo n y ch  w sądz ie  a ę e  
l a c y j n y m  w W a r s z a w i e  zas iad ła  sza jka 
h a n d la r z y  k o b i e t a m i ,  z d e m a s k o w a n a  
przed  r ok ie m  przez b r y g a d ę  o b y c z a j o ­
wą u r z ę d u  ś ledczego .  Policja mia ła  in ­
fo rm ac je ,  że w pó łn o cn e j  dz ie lnicy  W ar  
szaw y zn a jd uj e  się 19 d o m ó w  scha dzek ,  
u t r z y m y w a n y c h  przez  h a n d l a r z y  ż y ­
w y m  t o w a r e m  b-ci J o s k a  i M e n a c h e  
Rojal o raz  niej ,  Rajzlę Kate,  m a j ą c ą  
przezwisko  „ M a d a m e  D u b a r r y ” . Nad  
z b r o d n ia rz am i  ro z to c z o n o  o b s e r w a c j ę  
Urządzal i  s ię oni  j ednak  ta k  spry tn ie ,  
że n ie  m o ż n a  ich było z d e m a s k o w a ć .

D o p ie ro  przed  ro k ie m  d o  władz  
ś le d czy ch  zgłosi ło s ię  9 m ło dy ch  d z i e ­
wcząt ,  k tór e  złożyły ze zna ni a ,  o n i e ­
p r a w d o p o d o b n y c h  h is tor jach ,  roz gr yw a­
j ą c y c h  się w tych  s p e l u n k a c h .  B a n d a  
w e r b o w a ł a  n ie le tn ie  dz ie wc zę ta ,  m a ją c  
s p e c ja ln y c h  p o ś r e d n ik ó w  k rę c ą c y ch  się 
w s f e r ach  b e z r o b o t n y c h .  W y s z u k i w a n o  
zaz w yc za j  m ł o d e  sieroty,  p o z b a w i o n e  
o p ie k i  rodz inne j ,  k t ór e  n a s t ę p n i e  w yzy­
s k i w a n o  w o k r o p n y  s p osób .  P i e n ię d z y  
n igdy  n ie  o t r z y m y w a ł y ,  p ł a c o n o  im bo 
n a m i ,  za k tó r e  m o g ł y  k u p o w a ć  r o z m a ­
ite rzeczy tylko w sk le p a c h ,  w s k a z a ­
nych przez wyzyskiwaczy .  Oczywiś c ie  
m u s i a ły  p łacić za ws zys tk o  po t r ó jn e  
c e n y  a h a n d l a r z e  pobiera l i  od k u p c ó w  
w y so k ą  prowizję.

S zczególn ie  ws t rz ąs a ją co  p r z e d s t a ­
wia ły się „ n o c n e  s ą d y ”, o d b y w a n e  nad  
o p o r n e m i .  B u d z o n o  je  p ó ź n ą  n o c ą  i 
s p r o w a d z a n o  przed  „ s ą d ”, k tór y  w y ­
mierzał . . .  ka r ę  chłosty.  Częs to  m d l e j ą c e  
c u c o n o  a n a s t ę p n i e  da le j  bi to.  N i e m a l

Furgalińskiego z pod Skały, znanego  
złodzieja-włam ywacza i postrach tamtej 
szej ludności, oraz Alojzego Jakubczy­
ka, również zaw odow ego przestępcę,  
skazanego ostatnio za udział w zabój­
stwie, pochodzącego  z Targnszyc, pow. 
będzińskiego.

Obydwaj przed paroma m iesiącam i  
zostali zwolnieni z więzienia przed ter­
minem.

Na młejscu fabrykowania pieniędzy  
znaleziono formy gipsowe, płyny do po­
srebrzania monet, pilniki itp , oraz sch o ­
wane, zamurowane w piwnicy falsyfika­
ty: 10, 5 i 2-złotowe,- na ogólną sum ę  
288 złotych. Z pieniędzy  tych część  
była w stanie nieobrobionym.

żywym towarem
sądem.
w szys tk ie  m ia ły  w p r a w i o n e  sz tu czne  
zęby ,  gdyż  w ła s n e  im wybito ,  p o d c z a s  
„ n o cny ch  s ą d ó w ”. Po o t r z y m a n i u  d o ­
n ie s i e ń  i z e b r a n iu  d o w o d ó w ,  pol icja 
przys tąp i ła  d o  l ikwidacj i  s p e l u n e k  i a- 
re sz to w an ia  ich właśc ic ie li .

A r e s z t o w a n o  M e n a c h e g o  Rojala i 
Rajzlę  Katz. J o s e k  Rojal,  bez  je d n e j  
ręki,  mia ł  p rz ezw is ko  „ R a c z k a ”, zdoła ł  
zb iec  z Polski  i w yje cha ł  do  Venezue l i ,  
w y w o ż ą c  z s o b ą  par t ję ,  z łożo ną  z 8-iu 
m ł o d y c h  dz iewczą t .

Są d  a p e l a c y jn y  ska za ł  J o s k a  Rojala 
n a  7 lat,  M e n a c h e g o  Rojala n a  4 la ta  
i Rajzlę Katz na 2 la ta  więzienia .  O d  
wyro ku t e g o  o s k a r ż e n i  z aape lo w al i .  O- 
b r o n ę  ich w n o s z ą  adw.  Bron.  Lewin,  
Nik. Go ld s te in  i H e n r y k  Nowog ródzki .

Koncentracja w o jska  w Paryżu.
PARYŻ. „Action Franęaise” podaje 

w iadom ość o nagłem wezwaniu do Pary 
ża oddziałów wojskowych, liczących 3 
do 4 tys. żołnierzy. Dziennik zapytuje, 
czy należy uważać za prawdopodobne  
pogłoski, że przyczyną skonsygnowania  
wojsk w Paryżu jest zamiar rządu nie­
dopuszczenia do demonstracyj w razie  
uchwalenia przez izby ustawy o rozwią­
zaniu organizacyj patrjotycznych. Usta­
wa ta ma być uchwalona na nocnem  
posiedzeniu parlamentu i natychmiast o 
patrzona podpisem prezydenta republi­
ki, co umożliwiłoby szybkie przeprowa­
dzenie  rewizyj i aresztowań wśród przy 
wódcó-v.

B. ŁĘSKI.

Z nastrojów jesiannycti.
Cz ęs to  ( s zczegó ln ie j  p ó ź n ą  je s ien ią )  

c z ło w ie k a  n a w i e d z a j ą  ta k ie  chwi le ,  że 
w sz ędz ie  m u  j e s t  dz iwn ie  źle. W k tó rą  
s t r o n ę  się obróc i  widzi  sz cze rzą ce  zę by  
pospol i tośc i ,  sza re ,  c o d z i e n n e  dni  j e ­
s i e n n e  wlo ką  s ię  bez w rażeń ,  dok o ła  
m g ła ,  t r z e s z c zą  s u c h e  ga ł ęz ie  dr zew i 
d e sz c z  pada . . .

P łu cz e  się człowiek,  chc i a łb y  r o z w a ­
lić c ia sne  śc ia ny  s w e g o  d o m u ,  co dz i en  
ne ,  u r z ę d o w e  ob o w ią z k i  o p l ą t a ł y  swe- 
mi m a c k a m i  jak p o t w o r y  z g łę b in  o- 
c e a n u ,  du sz a  się za t r aca ,  chc ia ło b y  się 
kr zyk ną ć  o g r o m n e m  w o ł a n i e m  z „Pr óch  
n a ” — B e r e n t a  — „ P a n o w i e ,  hej pa nowie ,  
m ie j s c a  n i e m a  dla du sz y !”

W t e n c z a s  lec ia łoby  się gdz i eś  h e n  
w g ó r ę  do  gwiazd ,  bo  tu tak  c ia s n o  
no. . .  i w t a k i e m  n a s t a w i e n i u  psychicz-  
n e m  idzie się do  t e a t r u .  T e a t r  c u d o w ­
ny,  bosk i  t e a t r — p r z y b y te k  k r ó l e w s k i e ­
g o  s łowa,  ba rw y i s tylu. . .  Wchodzisz  
na  salę,  świa t ło  powol i  g a ś n i e ,  
s t a j e  się cor az  większy  mro k ,  c i e m n o
i... p rzed  o c z y m a  u k a z u je  się wie lka ,  
p r z e o g r o m n a  rzecz.. .  Dwie  m a l u t k i e  
szybki  ch łopskie j  c h a ł u p y  o ś w i e t l o n e  
j a s n y m  p ł o m i e n i e m  i dw a s n o p y  p r o ­
m y k ó w  kr zyżu ją ce  się z s o b ą  jak  gro ty  
w p ro s t  w lud zk ie  se rce .  Z dali  d o b i e g a ­
ją m o n o t o n n e ,  a p e łn e  t reści ,  i ron icz­
ne ,  a dz iwn ie  s m u t n e  to n y  m uzyki  
chochoła . . .  ta m u s y k a  gryzie  cię,  c h w y ­

ta za se rce ,  d rażni  i p o d n i e c a .  Czy to 
rzeczywistość ,  ba jka ,  czy  se n  ty lko?  — 
Z poza  s z y b e k  wyziera  cała  Polska. . .  
D usza  z am ie n ia  s ię w ó w c z a s  w tę  c u ­
d o w n ą  Rachel  co zab łą k a ła  s ię i p r z y ­
szła tu,  by o g l ą d a ć  dziwy,  kwiaty,  s ny
i., s ł o m i a n e  s t raszydło  choc h o ła .  C z u ­
je sz  z n ią  i n a p a w a s z  się barwą ,  s ł o ­
w e m ,  p i e ś n i ą  i . ,  ł z ą . .  Coś o g r o m n e g o  
c hw yta  za serce . . .  Za kl ę te  s ło w o p łynie  
szeroko ,  w a r tk o  i j ak  gó rs ka  s ik lawa  
sp a d a ,  s ta je  się k rwią ,  t ę t n e m  życia,  
s a m y m  tobą . . .  Wzlo t w górę  i nag łe  
o p a d a n i e ,  sk a r g a  o k r o p n a ,  g łę b o k o  
pr z e c z u ta  ironja,  ś m i e c h  co rozognia  ra ­
ny  zakrzepłe ,  b r z ę k a d ł o  b ł a z n a — S t a w ­
c z y k a —sp lą ta ły  się tw orząc  wizję,  wizja 
s t a je  się p r a w d ą  i nie  wiesz  już  czy 
to „ W e s e l e ” bo w szys t ko  p lącze  s ię  w 
j e d n o  o g r o m n e  k łęb isko .

...A przed  to b ą  ty lko dwie  m a lu tk ie  
szybki ,  s t r a s z n y  c i e m n y  m rok  i o lb rzy­
mie,  k rwią  o c ie k łe  s e r c e  Wieszcza ,  co 
przepa l i ło  Polskę  s ło w e m ,  a s ł o w o  zo 
s ta ło  w y ś n i o n e  w dni a c h  niewoli  i ws ty  
du ,  s ta ło się o b y w a t e l s k i m  c z y n e m  w 
wolne j ,  n i e p o d le g łe j  Polsce. . . !”

„Tr zeba  b yć  c z e m ś  na  tej w adz e ,  
qdz ie  się w szy s tk o  n iańczy  w b l a d z e ”... 
Tak  n ieste ty!  Wie lk ie  to  s łowo i j akże  
prawdziwie ,  g ł ę b o k o  o d c z u te .  J e s t e m  
z n ó w  w te a t r ze . .  T y m  r a z e m  o t a c z a j ą  
m n i e  drogie ,  bl iskie t w a r z e  n a u c z y c i e l ­
s twa .  Cała sa la  p r z e p e ł n i o n a  Wszys tko  
związkowcy! Na sc e n i e  lekka ,  ś l i czna  
s ł o n e c z n a  k o m e d j a  p e ł n a  blag i ,  fałszu,  
b ie dy  d u c h o w e j  i . pus tk i  w k ieszeni .  . 
„Trzeba  być  c z e m ś ”... t a k —trzeba  być

b e z c z e ln y m ,  ś m i a ł y m ,  s i l n y m  w pięści ,  
a w szys t ko  pójdz ie  jak z p ła tka .  . T rz e ­
ba  być W i s i n g e r e m  z k o m e d j i  „Zwy­
c ięż y łe m Kryzys” , nie źle p o w ie d z i a ł e m ,  
ko n ieczni e  d o k t o r e m  W i s i n g e r e m ,  a 
p ok ło ni ą  się przed  to b ą  z b l a z o w a n y  
baron ,  prezes i ,  d y r e k t o r z y  i... n a d o b n a  
c ó r e c z k a — p r e z e s ó w n a  s a m a  zao f i a ru je  
sw ą p a c h n ą c ą  rączkę  ..

B ędz ie sz  w ó w c z a s  pisał  wielkie,  nie 
p r z e p r a s z a m ,  u r o j o n e  p r o t okó ły  na 
ć w i a r t k a c h  z m i ę t e g o  p a p i e r u ,  rządzi ł  
w s z e c h w ła d n ie ,  s tw arza ł  a b s t r a k c j ę  aż 
u z n a ją  w to b i e  genjusza l . . .  To nic, że 
w kącie ,  gdz ie ś  z ukryc ia ,  usłyszysz  
s m u t n e  t o n y  ch oc h o ła ,  że i ronja b o ­
le sna  s t a n i e  i z a d z w o n i  b r z ę k a d ł e m  
S ta ń c z y k a  . „Hej p a n o w i e  m i e j s c a  n i e ­
m a  dla duszy! . . .” D u s z a ?  p a r a d n e — to 
coś  u r o j o n e g o  w n asz ych  k ry zy so w y ch  
cz a s a c h  — zwyciężyć  go  i n ie  liczyć się 
j a k i e m i  ś ro d k a m i ,  — to d o p ie ro  t r u d ó w — 
trud!. . .

G r o t e s k a — a j e d n a k  j a k ż e  prawdziwa.  
W r a c a ł e m  i... nie tę s k n i ł e m  już za w r a ­
ż e n i a m i  k. C o d z i e n n e m  n a s z e m  w r a ż e ­
n ie m ,  to szara  p ra ca  nad  w y o r y w a n i e m  
d r o g o c e n n y c h  k am ie n i  d u s z y  i s t a w i a ­
n ie  na d ro g a c h ,  by ja śn i a ły  b a r w a m i  
s łoń ca ,  i... p rzec iwstawia ły  się Wis inge-  
ro m .. Mimo,  że m i a ł e m  p ięć k i l o m e t ­
rów do  d o m u  m i m o  m gły  i d eszczu  
było mi r a d o ś n i e .  C z u łe m ,  że ta szara  
m a s a  na u c z y c ie l s k a  zas iądz ie  ju t ro  w 
s zk o ła ch  p r z e d  s to l ik am i  i o t o c z o n a  
m a l u t k i e m i  p o s t a c i a m i  „ c z ło w ie cz k ó w ” 
k uć  bę dz ie  w ich s e r d u s z k a c h  inne ,  
m o ż e  lepsze jut ro.

M. Enten ta  w ypow ie  uk łady  
graniczne z Wągrami?

WIEDEŃ.  Mała  E n t e n t a  g roz i— w e ­
dle  in fo rm acy j  ze ź róde ł  f r a n c u s k i c h — 
w y p o w i e d z e n i e m  u k ł a d ó w  g r a n ic z n y c h  
z W ę g r a m i .  S p e c ja ln ie  zaś J u g o s ł a w j a  
p r a g n i e  w y p o w ie d z i e ć  z aw ar ł y  z Wę 
g r a m i  w d ni u  14 l ipca  1934 r. u k ł a d ,  
r e g u lu ją c y  s to s u n k i  g r a n i c z n e  m ię dzy  
o b u  p a ń s t w a m i  G d y b y  uczyni ły to .  
s a m o  ta kż e  i d w a  in n e  p a ń s t w a  M a ­
łej E n t e n t y ,  m o g ł y b y  W ę g r y  u t r z y m y ­
w ać  k o n t a k t  ze ś w i a t e m  tylko przez  
t e r y t o r j u m  Austr j i .

Nowy prezydent  se n a tu  
gdańsk iego .

GDANSK. Prezydentem senatu zo­
stał dotychczasowy wiceprezyde t Grei- 
ser 41 głosami narodowo - socja listycz­
nemu Opozycja wstrzymała s ię  od g ło ­
sowania. Grupa niemiecko-narodowych  
oddała białe kartki. Tą samą ilością gło  
sów wybrany zosta ł senatorem do 
spraw rolnictwa przywódca chłopstwa  
gdańskiego Rettelsky. Sprawami rolnic­
twa kierował dotychczas Rauschning. 
Wbrew ogólnym przewidywaniom, s ta ­
nowisko opróżnione przez Greisera, nie 
zosta ło  obsadzone, jak również stano­
wisko ogróżnione przez senatora ś- p. 
prałata Sawackiego i Hohnfelda.

Best ja lsk i  napad  na pasaże rk ą  
taksówki .

WARSZAWA. Niesamowitą przygodę  
miała 19 letnia modystka Halina Kędzier 
sita. Wracała ona do domu z imienin i na 
rogu Chmielnej i Marszałkowskiej wsia­
dła do taksówki.

Przy szo ferze  s iedzia ł drugi osobnik  
lecz pasażerka nie zwróciła na to po­
czątkowo uwagi. Auto ruszyło szybko i 
zamiast na Czerniakowską pojechało w 
kierunku przedm ieścia Na bezludnej 
ulicy auto chwilowo zatrzymało się  i 
siedzący obok szofera osobnik tkoczył  
do pasażerki usiłując ją zniewolić. Na­
padnięta broniąc się wybiła szyby. W o­
bec tego  szofer zatrzymał sam ochód,  
poczem  pobił dotkliwie pasażerkę i za ­
brawszy jej torebkę z pieniędzmi, wy­
rzucił na bruk. Zbrodniarze szvbko od 
jechali, pozostawiając swą ofiarę na 
bezludnej ulicy. Kędzierska dowlokła  
się do najbliższego komisarjatu, gdzie  
doniosła o zdarzeniu. Zaoam iętała so- 
bia numer taksówki. Urząd śledczy  
w szczą ł dochodzenia w celu  ujęcia  
sprawców bestjalskiego napadu.

Niepokoje s tudenckie  
w Berlinie.

BERLIN. W wielkiej auli uniwersyte  
tu berlińskiego odbyło s ie  zebranie pro 
testacyjne przeciwko manifestacjom stu 
denckim w Pradze. Po zakończeniu tego  
zebrania większa część  uczestników  
zgromadziła się  na placu sąsiadującym  
z uniwersytetem. Gdy policja chciała  
rozproszyć demonstrantów, skierowali  
s ię  oni w stronę poselstwa c z e c h o s ło ­
wackiego.

Wszystkie ulice, prowadzące do p o ­
selstwa, obsadzone były jednak przez 
silne oddziały policyjne. Tym czasem  "w 
centrum miasta zorganizowano inne d e ­
monstracje, które policja zdołała s t łu ­
mić z dużemi trudnościami.
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Prezydent Boliwji uwięziony 
przez własną armję.

N O W Y JORK. Na froncie Chaco o- 
raz w wewnętrznych stosunkach boliwij­
skich powstały dotychczas bliżej niewy­
jaśnione komplikacje.

Prezydent Boliwji Salamanca został 
uwięziony przez własną armję.

Zamach stanu nastąpił podczas po­
dróży prezydenta Salamanca na front 
do Chaco. Szczegółów, niestety, brak.

Matuszka powrócił do Austrji.
B U DA PESZT. Skazany na śmierć za 

machowiec Matuszka, został odstawiony 
do granicy austrjackiej i wydany wła­
dzom austrjackim. Skazaniec odbył dro­
gę z Budapesztu do granicy samocho­
dem. Matuszka musi odcierpieć karą 3 
lat więzienia w austrjackiem więzieniu  
i po upływie tego okresu zapadnie decy 
zja, czy Matuszka ma być wydany wła­
dzom węgierskim, celem wykonania wy 
roku śmierci, czy też zostanie wypusz­
czony na wolność.

Usamodzielnienie Irlandji
DUBLIN , Parlament irlandzki zakoń 

czył długie czytanie projektu ustawy o 
obywatelstwie. Premjer de Valera wy­
głosił przemówienie, w którem zazna 
czył, że po przyjęciu ustawy obywatele 
wolnego państwa nie będą uważani za 
obywateli Imperjum Brytyjskiego. W ten 
sposób zostanie urzeczywistniony jeszcze 
jeden krok na drodze całkowitego u- 
niezależnienia się wolnego państwa ir ­
landzkiego od Imperjum Brytyjskiego.

W kilku wierszach.
—  Dnia 28 bm. poseł Venezueli p. 

Carles Aristimuno złożył P. Prezydento 
wi Rzplitej swe listy uwierzytelniające 
na uroczystej audjencji na Zamku.

—  Z dniem 1 grudnia nazwa stacji 
kolejowej Królewska Huta ulegnie zmia­
nie na Chorzów miasto Dotychczasowa 
nazwa stacji Chorzów pozostaje bez 
zmian.

— Dziś przed południem w lokalu 
prezydjum BBWR. w Warszawie przy ul. 
Szopena 1 odbyło się inauguracyjne po 
siedzenie Rady Naczelnej Związku Le- 
gjonistów Polskich.

—  Dziś zebrali się w Tallinie m in i­
strowie spraw zagranicznych Łotwy, L it ­
wy i Estonji. Będzie to pierwsza konfe­
rencja ententy bałtyckiej od czasu pod 
pisania paktu bałtyckiego w Genewie w 
dn. 12 września rb.

—  Rektor i dziekani poszczególnych 
wydziałów uniwersytetu niemieckiego w 
Pradze podali się do dymisji.

if. K A
KALENDARZYK

bobota 1 grudnia. Eligjusza. B W .
Wschód słońca o g. 7,22. Zachód o g, 15,43-

Nocne dyżury aptek
W  nocy z piątku na sobotę; Stary R y ­

nek, Siedmiu Kamienic.

P. starosta Rogowski w Często­
chowie. Jak już donosi l iśmy,  noworr ia -  
n O w any starosta c /s tochowsk i  p. Bazyl i  
Rogowski  onegdaj  przybył  do naszego 
miasta i wczoraj  objął  urzędowanie.

P. starosta wczoraj  o godz. 1 po po 
łudn iu  zapoznał  się że swymi  przyszły 
m i  najbl iższymi  współpracownikami ,  któ 
rzy na powi tanie swego pr ełożonego ze 
bral i  się w sali konferencyjnej  s ta ro s ­
twa. Prezentacj i  personelu urzędn ic tego 
starostwa dokona ł  wicestarosta B ie ła w ­
ka, zapewniając starostę, że na swoim 
nowym odpowiedzialnym posterunku służ 
bowym spotka się on ze stosunkiem 
rzetelnej  współpracy ze strony całego 
personelu urzędniczego. P. starosta Ro­
gowski  podz iękował  za zgotowane mu 
c iepłe powi tanie i  podkreśl i ł ,  że jest 
g łęboko przeświadczony , że stosunki  
między n ! m a personelem u rz ę d n i - z im  
ułożą się d o  harmoni jne j  wspó łpr rcy,  że 
n iewątp l iw ie  da jaknaj lepsze wyniki .

Następnie p. starosta Rogowski  w to 
warzystw>e wicestarosty Bie lawki  udał  
się do wydziału powiatowego,  gd / i e  na 
stąpi ła również wymiana przemówi* ń, 
nastrojonych na ton wzajemnej  życzl i  
wości

Do 31 marca 1935 reku
wstrzymanie eksmisyj z mieszkań 

1 i 2-pokojowych.
Zgodnie z p rz y rz e c z e n ie m , u d z ie -  

lo n em  p rzez  p w ic e m in is t ra  l i e cz-  
Kowskiego d e le g a c j i  S to w a rz y s z e n ia  
L o k a to ró w , eksm is je  z m ie s z k a ń  1 
i  2 -p o k o jo w y c h  w  okres ie  z im o w y m ,  
t. j .  do dnia  31 m a r r a  1935 r. n ie  
będą w y k o n y w a n e .

T a k  w ięc  za ówno sądy g ro d zk ie  
j a k  i  w y d z ia ł y  o d w o ła w c z e  w s t r z y ­
m u ją  eksm is je  lo k a to ró w ,  z a jm u ją ­
cych 1 p okó j z k u c h n ią  lo b  2 po ko ­
j e  z  k u c h n ią ,  gdy eksm is ja  zo s ta ła  
o rzeczo n a  spowodu n ie p ła c e n ia  k o ­
m ornego .

Sienkiewicza uroczysty poranek s.zkolny 
ku czci  zgasłego przed 9 laty wielkiego 
pisarza, niestrudzonego bojownika o nie 
podległość, Stefana Żeromskiego. Na 
program złożą się: zagajenie prezesa
ZPMD.  p. Tomal i ,  prelekcia prof. A Ja­
ma Mi  lera, poświęcona charakterys tyce 
twórczości  wielkiego p isar zB wyjątk i  z 
dz ie ł  Żeromskiego,  w rec \ tac j i  artysty 
Teat ru Kameralnego p. Buczyńskiego, 
solo na skrzypcach p. O o rz e l sk ie g o  
przy akompanjamehcie prof.  Mąkoszy, 
o r a z  popisy chóru szkolnego i orkies try 
szkolnej .

Podziękowanie. Komi te t  rodziciel
ski przedszkola miejskiego Ne 12 skła 
da za naszem pośrednictwem najserde- 
czn ejsze podziękowanie pa-4 prezyden- 
towej  Jadwidze Mackiewiczowej  za Jej 
t rud  i of iar  ość poniesioną w pracach 
Komi tetu,  k tóry urządz i ł  zabawę tane ­
czną w dn u 24 bm. w sali Rady M ie j ­
skiej  na odzież dla biednych d ieci. Ko 
m i te t  dz iękuje równie serdecznie panu 
prezydentowi  Janowi  Mack iewiczowi  zą 
jego owocną pracę nad ulżeniem niedol i  
biednej  dziatwy szkolnej .

K o m ite t  p rzedszko la  
m ie js k ie g o  Nr. 12.

Baczność podoficerowie rezer­
wy. W dniu  1 grudn ia  r. b. (sobota) 
o godz. 18 ej w loka lu  świe t l i cy  Fede ­
racj i  P. Z. O. O. MI. Kośc iuszk i  10 od 
będzie się odczy t p. t. „Pows tan ie  L i ­
s to p a d o w e ” Zarząd Związku prosi 
wszystkich  podof ice rów reze rwy zrze­
szonych i n iezrzeszonych o l iczne przy­
bycie.
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Ś N I E G O W C E
w wielkim wyborze od zł. 4.—

F. P R A P O R T
CZĘSTOCHOWA 

Aleja 8. Tel. 10-32.

Obniżenie opłat radjowych dla 
ludności robotniczej w miastach
Min i s te rs two Poczt i Telegra fów,  dążąc 
do rozpowszechn ien ia  radja wśród jak- 
najszerszych wars tw  społeczeństwa, po 
d ok o na n iu  p ie rwszego k roku  na tej 
drodze t. j po wprowadzen iu  u lgowej  
ta ry f y  rad jowej  dla m a łor o lnych ,  wystą 
pi ło obecn ia  do Po lsk iego  Radja z 
w n io sk ie m  opracowan ia  ta ry f y  u lgowej  
gla ludnośc i  robotn iczej  w miastach.

,,Czarna Kawa-Bridge". Staraniem 
Zjednoczonych Patronatów przy Gimn. 
państw im. J. Słowack iego w sobotę 1 
grudnia o godz. 7 wiecz. przy ul icy Ale 
ja Kościuszki  8 odbędz e się „Czarna 
kawa bridge”. Strój  dowolny. Bogato za­
patrzony buł-j t  własny. Wstęp 99 grrszy

Sprawa inż. Piotra Ciesielskiego.

Poranek szkolny ku czci Stefa­
na Żeromskiego. W niedzielę 2 bm. 
o godz. 11.30 rano Zw ązek Pohk ie j  
Młodzieży  Demokratyczne j przy wspó łu­
dziale si ł  uczniowsk ich urządza w sali 
g imnaz jum państwowego im. Henryka

TOWARZYSTWO Ą
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 1

W CZĘSTOCHOWIE.

M iterja ły  geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stali.

„Cudze chwalicie swego nie macie 
Sami nie wiecie co posiadacie".

( - )  WINCENTY POL.

Dru k  poniższych m a te r ja łów  w y n i k ł  z potrzeb. Z pot rzeb 
przeważn ie  nauczycie ls twa,  k tó re  w myśl  nowych p ro g ram ó w  
szko lnych opiera nauczan ie  na m o ty w a c h  reg jona lnych.  Pra ­
gnąc zaspokoić g łód  tych  w ia d o m o ś c i  z i n i c ja t y w y  Towarz y ­
stwa Popierania  K u l t u r y  Reg jona lne j  w Częstochowie na goś ­
c in nych  łamach „ S ł o w a ” , codz ienn ie aż do wyczerpan ia  m a ­
te r ja łów  d ru k ow a ne  będą wyc iąg i  z tych  dzieł ,  k tó re  przynieść 
mogą poży tek  społeczeństwu. Hby dać możność odtworzen ia  
sobie s tanu poszczegó lnych mie jscowośc i  w różnych epokach 
będą d rukow ane  również  i współczesne dane  statystyczne,  
k tó re  w p o rów n an iu  ze s tanem obe c ny m  zobrazu ją  rozwój  
lub  zanik omawia nego  zb iorowiska.  W ie le  rzeczy w s p o m n i a ­
nych w mate r ja łach  zostało  już przez ząb czasu lub  inne k a ­
t a k l i z m y  dz ie j owe  zniszczone co jednak mus i  być z o b o w i ą ­
zku auto rsk i ego  w naszych mate r ja łach zare jest rowane.

R e d a k c j a .

C Z Ę S T O C H O W A .
(W ie l ka  Encyk loped ja  Powszechna i l us t rowana Tom  XIII str. 868 — 879 

Warszawa Drukarn ia  Ar tys tyczna S S ikorsk iego, 1894 v.)

Częstochowa, m ia s to  p rzedtem w wo je wó dz tw ie  Krakowsk ie m ,  
powiec ie  Le lo wsk im ,  dziś pow ia towe  gub ern i  P io t rkowsk ie j ,  pod 
19° 12’ dł. wd Gr i pod 50°, 47 ’ sz. pn. Leży na le wym  brzegu 
dz ielącej  się tu na ram iona  War ty ,  śród obszernej  płaszczyzny, do 
ko ła  o toczone j  wzgórzami ,  k tó re  częśc iowo wchodzą także w ob 
szar mie jsk i .  Składa się z d w óch  części, niższej, po łożone j  w po ­
bl iżu W a r t y  i nazwanej  Starą Cz ą, oraz z N ow e j  Cz-y, otaczającej  
po łożony na wyn io s łe m  wzgórzu k lasz tor  i kościół  Jasno górski ;  
ob ie  części łączy szeroka,  prosta, c ie n is te m i  d rzewa mi  wysadzona

Wczoraj, w drugim dniu rozprawy, 
sąd do godz. 1 ej w południe przesłu­
chał jeszcze kilkunastu świadków, z 
których żaden jednak nie wniósł nic no 
wego do sprawy.

O godz 1-ej popołudniu rozpoczęły 
się przemówienia stron.

Przedstawiciel oskarżenia publiczne­
go pprok. Kosakowski z mocnym akcen­
tem podkreślił, że Ciesielski, używając 
broni, nie mógł nie zdawać sobie spra­
wy, że używa broni, która zabija

Prok urator nie zgadza się z koncep­
cją, jakoby Ciesielski był ofiarą prześlą 
dowąmia ze strony Stalensa i jego ludzi. 
Naodwrót, p. Andrzej Stalens chciał mu 
darować komorne i ułatwić wynajęcie 
nowego mieszkania. Nie było również 
żadnej szykany, że w związku z przebu 
dową domu przesunięto śmietnik 1 drze 
wo budulcowe.

Dalej prokurator, opierając się na 
danych przewodu sądowego i eksperty­
zie r„s'nlkarskiej, w sposób stanowczy 
wyklucza możliwość tego, że tzagiczny 
strzał, którego ofiarą padła ś. p. Natal.- 
ja Ciesielska, padł z ręki Prokopow 
skiego.

W konkluzji żąda przykładnego wy­
miaru kary

Z kolei przemawiał mec. Winnicki, 
uzasadniając powództwo cywilne Młynar 
czyka.

Przewodnim motywem mowy obroń­
czej imeć Paciorkowskiego było stwier 
dzen e możliwości tego, że fatalny 
strzał padł z mieszkania Młynarczyków. 
Zdaniem obrońcy, stary nagan Proko 
powskiego w jakiś tajemniczy sposób 
znalazł się na stole dowodów rzeczo­
wych i niema żadnej pewności, czy jest 
on tą samą bronią, z którą Prokopow- 
ski w kilka chwil potem, jak Ciesielska 
otrzymała śmiertelny postrzał ukazał 
się na podwórku: Niedość togot kieru­
nek śmiertelny rany wskazuje, że strzał 
oddany był z tego samego poziomu, na 
którym znajdowała się stojąca na gan 
ku Ciesielska, a więc z mieszkania, bo 
gdyby sprawcą tego fatalnego strzału 
był Ciesielski, to kierunek rany wska­
zywałyby, że strzał oddany został z dołu.

Obrońca prosi o zupełne uniewinnię  
nie oskarżonego.

Bardzo silne akcenty zawierało prze 
mówienie mec J. Markowicza, który na 
wstępie usiłował udowodnić wadliwą 
kwnstrukcję aktu oskarżenia, wysoce 
szkodliwą dla oskarżonego.

Obrońca w silnych rzutach słowa 
scharakteryzował przebieg tragicznego 
zajścia i przytacza szereg faktów na 
dowód tego, że Ciesielski został spro­

wokowany i najwyżej powinien odpowia 
dać za przekroczei ie obrony koniecz­
nej zaczął bowiem strzelać dopiero 
wówczas, gdy nad jego płrwą zawisła 
cegła, którą wymachiwał Bajerlajn, Je­
śli nie zaprzestał strzelania wówczas, 
gdy niebezpieczeństwo minęło, to dlate 
go, że nie mógł opanować wzburzenie. 
Sąd przy ferowaniu wyroku nie może 
nie wziąć pod uwagę stwierdzonego 
przez lekarzy psychopatycznego star u 
oskarżonego.

Ciepły powiew wzruszenia przeszedł 
przez salę, gdy obrońca kończąc prze­
mówienie, przywołał na pomoc cień 
tragicznie zmarłej ś. p. Natalji C ie­
sielskiej,

„Gdyby przed wami stanął cień n ie ­
boszczki i gdyby go zapytano, czy wy­
bacza nieszczęśliwemu mężowi, to nie 
wątpię ani chwili, w sali tej rozbrzmia­
łoby krótkie i stanowcze „tak** bo 
wszystko, co tego fatalnego dria  uczy­
nił oskarżony, to uczynił w obronie ho 
noru żony. I teraz cień nieboszczki ze 
sfery wiekuistego światła zanosi do są­
du prośbę o niepozbawianie tych d\Yoj- 
ga nieszczęśliwych dzieci ich ostatniej 
opory, która im pozostała na świecie.

Oskarżony Ciesielski w ostatniem 
słowie jeszcze raz mówi, że działał w 
obronie honoru żony i wyraża n iezłom­
ne przeświadczenie, że każdy z sędziów, 
którzy za chwilę w sumieniu swem wa­
żyć będą wyrok w jego w sprawie, w 
podobnych okolicznościach postąpiłby 
tak samo jak i on

O godz. 3.30 sąd zamknął posiedze­
nie rozprawy, zapowiadając ogłoszenie 
wyroku o godz. 6.30 wiecz.

O g^dz. 7 wiecz sąd ukazał się na 
sali i ogłosił decyzję wznowienia prze­
wodu sądowego i przerwania rozprawy 
do godz 11 rano następnego dnia w 
celu wysłuchania opinji lekarzy psychja- 
trów, dr Frenkenberga i Piltze, którsy 
mają orzec, czy umieszczenie oskarżone 
go Ciesielskiego w domu leczniczym 
jest celowe i konieczne-

D źw ię k o w e  
Kino -  Teatr „ S T Y L O W Y ' *

k ilm  objawienie, f i lm  rewelacja, 
Miljony czytały, miljony zobaczą

„ C h ł o p c y  iplfcu broni“
reżyserja: FRANK BORZAGGE  

w-g głośnej powieści: F r a n k a  M o ln a r a

Nad program: W s p a n ia łe  dod. d iw ią k .
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Dziś w „AtlanticiT ar,",0".11.’ n„Białym upiorze” »Poĉ unlt» skazańca11
Akcja pomocy bezrobotnym

i dożywiania ubogich dzieci.

Wyrok w procesie Ciesielskiego.
O  g o d z .  13 ej  S ą d  O k r ę g o w y  o g ł o  

si ł  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  P i o t r a  C i e s i e l s k i e ­
g o  ń a  3 l a t a  a r e s z t u  z u m i e s z c z e n i e m  
w z a k ł a d z i e  l e c z n i c z y m .  N a  w n i o s e k  
p r o k u r a t o r a  C i e s ie l s k i  z o s t a ł  a r e s z t o ­
w a n y .

To decyduje o powodzeniu .  A u ­
t o m a t y  s z c z ę ś c i a ,  t a n i e c  sz c z ę ś c ia ,  p rze  
p o w i e d n  e,  roz r ywk i  d z i e c i ę c e  i w ie le  
in ny ch  c i e k a w y c h  a t r a k cy j  d e c y d u j e  o 
w i e l k ie m  p o w o d z e n i u  lote r j i  f an to w e j ,  
u r z ę d z o n e j  i p r z y g o to w a n e j  b a r d z o  s t a ­
r a n n i e  i p o m y s ł o w o  p r ze z  Z j e d n o c z o n e  
P a t r o n a t y  r o d z ic ie l s k ie  g i m n a z j u m  R. 
T r a u g u t t a  L o t e r j a  t r w a ć  b ę d z i e  p rze z  
s o b o t ę  i n i e d z  e l ę  w sali  S t ra ży  O g n i o ­
wej  od  g o d z  14 (2  p p o l )  W s tę p  tylko 
20 gr  d la  d o r o s ł y c h  i 10 gr.  d la  d z i e ­
ci.  B u f e t  n a  m i e j s c u  tani .

Wylosowane  bony Funduszu In­
westycyjnego. W y l o s o w a n e  zos ta ły  
d o  u m o r z e n i a  bony  F u n d u s z u  In w e s t y ­
c y j n e g o  o z n a c z o n e  n u m e r a m i :  10114,  
2 2 1 i , 12215 ,  20 224 ,  8348,  34 57 2 ,  3 4 47 3  
w -  w sz y s tk ic h  10-ciu s e r j a c h  w y p u s z ­
cz o n y ch  na  p o d s ta w ie  r o z p o r z ą d z e n i a  
M in i s t e r s tw a  S k a r b u  z <1 iia 10 l i s topada  
1933  r o k u

W y l o s o w a n e  bony  w y k u p y w a n e  są w 
k a s a c h  s k a r b o w y c h  po 100 z ł o t y ch  za 
hon  25  z lo towy.________________ _______

Do » t t  Nr. Km, 953 33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu  Grodzkiego  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  rew.  I-go,  zami esz ka ły  w  Częs tocho  
w ie ,  przy ul. W a s z y n g t o n a  67 m. 4, n a z a s a  
dz ie  art. 602 K. P. C- og ta s z a ,  ż e  w  dniu 4 
grudn ia  1934 r., od godz .  10, w  C z ę s t o c h o ­
w i e  Nowy  Rynek  Nr. 5, od bę d z i e  się pub­
l iczna l icytacja ruchomośc i ,  a mianowicie :  
stu skrzynek  gw o ź d z i ,  o s z a c o w a n y c h  na ł ą ­
czną sum ę  zł .  560, k tóre  można  oglądać w  
dniu l icytacj i  w  mie j e su  sp rze da ży ,  w c z a ­
s i e  w y ż e j  ozn aczonym.

C zę s to ch ow a ,  dnia 19 l i stopada 1934 r.
KOMORNIK I REWIRU.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z ia ł  H i po tec zny  Sekcj i  I e j w  Częs to  

c h o w ie  ob w ie s z c z a ,  ż e  otwarti- zo s ta ły  
p o s t ę p o w a n i a  s p a d k o w e  po zmarłych:

1) KONSTANTYM PI N lS ,  w łaś c i c i e lu  
n ie p o d z i e ln e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m  w  C zę ­
sto :howie oznacz .  Nr. rep.  <.016.

2) ABRAMIE R O Z EN T AL ,  w ł aśc i c i e lu  
n ie p od z i e l n e j  p o ło w y  n i eru  homośc i  w  C zę ­
s t o c h o w i e ,  oznacz .  Nr. rep.  hip.  829.

3) BERCIE z Jakubowsk i ,  h FRYLING,  
w ła śc i c i e l c e  9-10 n i e p o d z i e ln y c h  cz ę śc i  n i e ­
ruch omo śc i  w  C zę s t o ch o w ie ,  oznaćz.  Nr. 
rep.  hip.  490.

4) JOACHIMIE LE. \NERZE,  w ier zy c i e lu  
s i i ny  1500 rubli ,  z a b e z p i e c z o n e j  na m e i u -  
ch o m o ś c l  w  C zę s t o c h o w ie ,  oznaćz.  Nr. rep.  
hip.  275.

5) JÓZEFIE SZWEDZ1ŃSKIM,  w ł a ś c i ­
c ie lu  n i e p o d z i e ln e j  p o ł o w y  placu,  oznaczo-  
cz o n e g o  na p lan i e  Nr. 10, w c h o d z ą c e g o  w  
skład n i er u ch om ,  w  C z ę s t o c h o w i e  Nr. r e p  
hip.  1506.

Termin  zamknięc ia  tych p o s t ęp ow ań  
sp ad k ow y ch  w yz n a c z o n o  na dzi eń  12 c z e r ­
wc a  1935 roku i w  tym term nie o soby  za in ­
t e r e s o w a n e  w in n y  s i ę  s tawić  w  kanre-  
larji  W y d z ia ł u  H i p o te c z n e g o  Sekc j i  I-ej  
w  C z ę s to c h o w ie  dla zg ło sz en ia  sw yc h  praw  
pod skutkami prekluzj l .

m. Częs to  h ow a ,  29 l i stopada  1934 r.
P i s a r z  H i p o t e c z n y .

Obwieszczenie.
Pisarz  H ip o t ec z ny  przy  S ą d z i e  Grodzkim  

Sekc ji  II-ej w  C z ę s t o c h o w i e  obw ie sz c za ,  
że  o twar te  zosta ły  p o s t ęp ow an ia  sp ad ko we  
po zmarłych:

1) JOZEFIE i FLO RE N TY N IE  m a ł ż o n ­
kach SMONIEWS KICH,  w ła ś c i c i e l a c h  n i e ­
ruchomości  w  mie śc i e  C z ę s t o c h o w ie  p o ł o ­
żon e j ,  oz n a cz o ne j  N h ip o t e c z n y m  534-II,  
d a w n ie j  1722 rep.  hlpot .

2) A L E K S A N D R Z E  PIERZGĄLSKIM — 
wł aś c i c i e l u  n i e p o d z i e ln e j  p o ło w y  n i e rucho-  
ści  w  m i e śc i e  C z ę s t o c h o w i e  po ł ożone j ,  o z ­
naczon e j  N h i p o t e c z n y m  1416/11 d aw nie j  
1689 rep .  hip.

T er m in  zamkn ięc ia  tych  p o s t ę p o w a ń  
sp ad k o w yc h  w y z n a c z o n o  na dz i eń  12 c z e r ­
wc a  1935 r. i w  tym t erminie  o s o b y  za in ­
t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s tawić  w  W y d z ia l e  
H i p o te c z n y m  Sekc j i  II ej  w  C z ęs to ch ow ie  
dla zg ło sz en ia  sw y ch  p raw  pod skutkami  
prekluzj i .
m. C zę s t o ch ow a ,  dnia 28 l i stopada 1934 r,

____________________P i s a r z  H i p o t e c z n y .

U przedza się przed nabyciem .
Zginął  pies ,  m ł o d y  du ży  w i l c z u r  c iemny .  
Z w i e  s i ę  -Ryś* .  Odpro wa dz i ć  za w y n a g ro -  
dzen iem :  W a s z y n g t o na 22, m. 3.
II l i n * 9 7/119 *'C kupony  od 16 do 24 w łą -  
IH i tSWń&l l l d  czni e  kwi tarjusza  Koła Kul­
tury Klasyczne j  I g i m na z ju m skradzione  
dnia 17. XI.  1934 r.
<vłflrPC7nV 3 P ° k° i ° w y lokal  c i ep ł y  front  
0111' GbŁl IJ  2 b a lk o n o w y  z w y g o d a m i , t a m ­
ż e  sk l e p  nadający  s i ę  na r z e ź n i c z y  lub w ę  
dliniarski  do wynajęc ia .  A leja  Wo lnoś c i  
Nr. 68, w  b l i skośc i  fabryk i Kasy Chorych  
dom narożny

O n e g d a j  w Magi t r a c i e  pod p r z e w ó d  
nK. twem p r e z y d e n t a  M a c k i e w i c z a  o d b y ­
ło  s ę  o r g a n i z a c y j n e  z e b r a n i e  m ie j s k i eg o  
k o m i t e t u  F u n d u s z u  Pra cy ,  na  k t ó r e m  
o m ó w i o n y  z o s t a ł  p l an m a j ą c e j  s i ę  wkró t  
c e  r o z p o c z ą ć  akcj i  p o m o c y  ż y w n o ś c i o ­
wej  b e z r o b o t n y m  i do ży w ia n ia  u b o g i c h  
dz iec i .

Mie jski  ko m i t e t  F u n d u s z u  P r r c y  przy 
s t ę p u j e  d o  tej  t ak  w ie l c e  u p r a g n io n e j  
p r ze z  s z e r o k i e  r z e s z e  lu d n o ś c i  akc j i  z 
n a s t ę p u j ą c e m i  ś r o d k a m i :

D yre kc j a  F u n d u  u P r a c y  n> m i e d ą c  
g r u d z i e ń  a s y g n o w a ł a  40  tys i ę cy  z ło ty ch  
na  p o m o c  ż y w n o ś c io w ą  b e z r o b o t n y m  i 
10 tys i ę cy  zł. na d o ż y w i a n i e  dz i ec i .  — 
C z ę ś ć  k os z tó w ,  z w ią z a n y c h  z d o ży w ia  
n i e m  d r i e d ,  ponos i  r ó w n i e ż  i m ia s to .  
P o z a t e m  m ie j s k i  k o m i t e t  F u n d u s z u  P r a  
cy w na jb l i ż sz y c h  d n i a c h  o d w o ł a  s i ę  do  
ty l e k r o ć  w y p r ó b o w a n e j  o f i a r no śc i  n a s z e  
go s p o ł e c z e ń s t w a  k t ó r e  n i e z a w o d n i e  
zgłos i  j a k n a j s z e r s z y  a k r e s  d o  t e j  s z l a ­
c h e t n e j  akcj i ,  ma ją  ej  na  ce lu  u lż e n ie  
c i ęż k ie j  doli  b e z r o b o t n y c h  i i c h  dziec i .

O g ó ł e m  a k c ja  t i  o b e j m i e  15 tys i ę cy  
d o r o s ł y c h  i 5 tys i ę  y d z i e r i .

W \ d i w a n i e  żywno śc i  b e r r o b o t n y m  
r o z p o e z r i e  s ię  w dn iu  3 g - u ^ r i a  w na 
s t ę p u j ą c y c h  punkta< h r oz dz ie l i  zy> h: Al. 
W ol noś c i  43,  u l i ca  C h ł o ,  i ck iego  i R a ­
ków.

Na z e b r a n i u  n a s tą o i ło  o s t a t e c z n e  u 
k o n s t y t uc  w a n i e  s i ę  w ł a d z  m i e j s k i e g o  
k o m i t e t u  F u n d u s z u  P ra c y .  W s k ła d  p r e ­
zy d i u m  wesz l i :  p r e z y d e n t  M i c k ie w i c z ,
w i c e s t a r o s t a  B ie l aw ka ,  pułk.  dvpl .  S ta-  
ch i e w ic z ,  dyr.  P ło do w sk i ,  dyr .  U o e z p i e  
cz a ln i  S p o ł e c z n e j  T o m a s z e w s k i  i p Ni

Wielki k iermdsz p rzedświą tecz­
ny. W  p i ą t e k  7 b m.  o  g o d z .  5 po  
poł .  o d b ę d z i e  s i ę  u r o c z y s t e  o t w a r c i e  
w i e l k i e g o  p r z e d ś w i ą t e c z n e g o  k i e r m a ­
szu ,  u r z ą d z o n e g o  s r a r a p i e m  Z j e d n o ­
c z o n y c h  P a t r o n a t ó w  R o dz ic ie l s k ic h  p rzy  
g i m n .  im.  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  w s a ­
li g i m n a z j a l n e j .

K i e r m a s z  o t w a r t y  b ę d z  e w s z y s t k i e ­
g o  3 dn i ,  w p i ą t e k ,  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę ,  
w t e  d w a  o s t a t n i e  d n i  o d  go d z .  10 r a n o  
d o  g o d z .  12 w no cy .

K i e r m a s z  o b f i t o w a ć  b ę d z i e  w m n ó ­
s t w o  c i e k a w y c h  a t r a k c y j  z k t ó r y c h  na  
s z c z e g ó l n e  w y m i e n i e n i e  Z a s ł u g u je  l o ­
t e r j a  f a n t o w a  z e  z n a c z n ą  i l o ś c ią  c e n ­
n y c h  f a n tó w .  W  d . i e ń  n a  k i e r m a s z u  
g r a ć  b ę d z i e  o r k  e s t r a  u c z n i o w s k a ,  w i e ­
c z o r e m  z a ś  o r k i e s t r a  2 7  p. p.

K i e r m a s z  z a p o w i a d a  s i ę  d o s k o n a l e .  
Z g ło s iło  j uż  s w ó j  a k c e s  s z e r e g  p o w a ż ­
n y c h  f i rm m i e j s c o w y c h  i z a m i e j s c o ­
w y ch .

W  n i e d z i e l ę  w i e c z o r e m  o d b ę d z i e  
s i ę  u r o c z y s t e  z a m k n i ę c i e ,  p o ł ą c z o n e  z 
z a b a w ą  i u r o z m a i c o n e  p r o d u k c j a m i  a r ­
ty s t y  T e a t r u  K a m e r a l n e g o ,  ś w i e t n e g o  
k o m i k a  p G ó r o w s k i e g o .

N a l e ż y  n a d m i e n i ć ,  że  b u f e t  w e  w ł a ­
s n y m  z a k r e s i e  p r o w a d z i ć  b ę d z i e  g r o n o  
p a ń .

C a ły  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  d o ż y ­
w i a n i e  n i e z a m o ż n y c h  u c z n ió w .

K i e r m a s z e  g i m n a z j u m  im.  H.  S i e n ­
k ie w i c z a  m a j ą  u s t a l o n ą  j a k n a j l e p s z ą  o -  
p in ję  i p r z e t o  n a l e ż y  s ię  s p o d z i e w a ć ,  
że  i t e g o r o c z n y  c i e s z y ć  s ię  b ę d z i e  za-  
s ł u ż o n e m  p o w o d z e n i e m  i p r z y s p o r z y  
ś r o d k ó w  n a  s y m p a t y c z n ą  a k c j ę  p o m o ­
c y  n i e z a m o ż n e j  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y .

Aresz towanie  oszus tów dolarów 
kowych. P r z e d  ki lku ty g o d n ia m i  do 
wsi  S ie l s k o  (pow.  j ę d r z e j o w sk i )  pó źn ą  
n oc ą  przybyl i  f u r m a n k ą  dw aj  m ę ż c z y ź ­
ni  i z a j e c h a w s z y  p r z e d  d o m  g o s p o d a r z a  
G o n d o rk a ,  zap uka l i  d o  ok n a  i p o da ją c  
s i ę  za  „ t a j n i a k ó w ” , p rzyby łych  w w a ż ­
nej  s p r a w i e  u r z ę d o w e j . '

G o n d o r e k  k a t e g o r y c z n i e  o d m ó w i ł  
w p u s z c z e n i a  d o  m i e s z k a n i a  o t a k  p ó ź ­
ne j  po r z e  n o c n e j  n ie z n a jo m y c h  ludz i .  
W ó w c z a s  t a j e m n ic z y  p r zybysze ,  w ie d z ąc ,  
że  f u rm a n ,  k tó ry  i ch p rzywióz ł ,  z na  oso  
b i ś c ie  G o n d o r k a ,  s t e ro r yz o w a l i  go i z m u  
sili,  aby p o ś w ia d c z y ł  G o n d o r k o w i  u r z ę ­
d o w y  c h a r a k t e r  wizyty.

O s t a t e c z n i e  p r z e k o n a n y  t a k ie m  z a ­
p e w n i e n i e m  G o n d o r e k  z d e c y d o w a ł  s i ę  
o tw o r z y ć  d r zw i  i w p u ś c i ć  s p ó ź n io n y c h  
gośc i  k tó r zy  z n a la z ł s ż y  s i ę  w i zb ie,  
w b r e w  t e m u ,  c o  p r z e d  chw i lą  mówil i ,

k o r o w i c z  j a k o  s e k r e t a r z .
P o w o ł a n o  d o  życ ia  n a s t ę p u j ą c e  s e k ­

c je :  g o s p o d a r c z o  f in a n s o w ą  z pp.  p rez .  
M a c k ie w ic z e m ,  S t a n i s ł a w e m  Ry b ic k i m  
i inny mi ,  r e j e s t r a c j i  z pp  nacz .  Sko la-  
s iń s k im  i s ę d z i ą  T r z c i ń s k i m ,  s a n i t a r n ą  
z dr.  S i c i a r z e m  i dr .  Miku l sk im,  p r acy  
z p J a r m u ł o w i c z e m  n a  c / e l e  o g r ó d k ó w  
d z i a ł k o w y c h  z pp.  J a r z ę b i ń s k i m ,  p r e z e ­
s e m  J.  K o n e m  i inż.  S z u f l e t ą ,  s e k c j ę  
s p o ł e c z n ą  i d o ż y w ia n ia  u b o g i c h  dz ie c i  
z pp  M o ń k o w sk ą ,  Ko b y łec k ą ,  Br yk a l ską  
i J u l j a n o w ą  Lipińską ,  d o ż y w i a n i a  dz i ec i  
s z k o l n y c h  z pp.  S t a c h i e w i c z o w ą ,  S ta l ą ,  
inż  W i e c z o r k ie m ,  M a g n u sk im  o r a z  p r ze d  
s t a w i c i e l a m i  o p ie k  r o d z i c i e l s k i c h  w sz ys t  
k i c h  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i w r e s z c i e  d o ­
c h o d ó w  n i e s t a ł y c h  z pp.  M e c k ie w ic z o w ą ,  
M ys zk ow ską ,  Z b i e r s k ą ,  K a p c iu k o w ą ,  C z a­
pl ińską,  M i e c z y s ł a w o w ą  K o n a r sk ą ,  Dzię  
c i o ło w  ką, inż.  W i e c z o r k c w ą ,  S z u f l e t o -  
wą,  Sz ve j ko ws ką ,  o r a z  n a c z e l n i k a m i  u- 
rzędóA/  s k a r b o w y c h  S t ę p n i e m  i Rz epką .

Co d o t y c zy  akcj i  d o ży w ia n ia  dz i ec i ,  
to w p o n i e d z i a ł e k  w i e c z o r e m  (g od z i nę  
p o d a m y  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e  n a s z e g o  
p i s r rn )  o d b ę d z i e  s i ę  w M a g i s t r a c i e  z e ­
b r a n i e  na  k t ó r e m  d o k ł a d n i e  z o s t a n i e
v s fa lona d a t a  r o z p o c z ę  ia t e)  akcj i .

*  *
*

J e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  że o g r o m  n ę ­
dzy  p o w s z e c h n e j  w o b l i c zu  n a d c h o d z ą ­
ce j  z i m y  z m o b i l i z u je  o f i a r no ść  ca łe go  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  że  n a  l i ś c i e  o f i a r  nie  
zb a k i i e  n ikogo ,  k to by  n ie  z e c h c i a ł  ul- 
żyą niedol i  b e z r o b o t n y c h ,  k to by  o d m ó ­
wił  łyżki  s t r aw y  g o r ą c e j  g ł o d n y m  d z i e ­
c i o m.

podal i  s ię  za  k o n t r o l e r ó w  Ba nk u  D ysk on  
to w e g o  w Krakowie ,  k tó rzy  m.  in. m a -  
p o l e c e n i e  s p r a w d z e n i a  d o l a ró w ki ,  z n a j ­
d u j ą ce j  s ię  w p o s ia d a n i u  G o nd o rk a .

Epi log  te j  h is to r j i  ł a t w o  o d g a d n ą ć  .. 
Fa ł szy wi  ko n t r o le rz y  sk r ad l i  d o l a r ó w k ę  
i d y s k r e tn i e  u lo tn i l i  się.  W  ty c h  d n ia c h  
ob a j  o sz u śc i  zos ta l i  a r e s z t o w a n i  w C z ę ­
s t o c h o w i e  O k a z a l i  s i ę  oni  m i e s z k a ń c a ­
mi  r o w i a t u  w ł o s z c z o w s k i e g o  Z y g m u n ­
t e m  Z a r ę b i ń s k im  i S t a n i s ł a w e m  M i c h a ł ­
k iem.

Pobił  sąs iadkę  w jej m ie s z k a ­
niu. Do m i e s z k a n i a  p. Marj i  N a jm a n

Or. med. A. W0LBERG
c h o r o b y  s k ó r n o  - w e n e r y c z n e

nniurńrił 1 o rd y n u je  co d z i e n n i e  od g. 5-7. 
jJUWIULIl Ale ja  Kościuszki  28. Te l .  1367,

(ul.  No wa  15)  p r zy b y ł  w cz o ra j  o g o d z .  
16 są s i ad  jej p. T p m a s z  P lu ta ,  z k t ó ­
r y m  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  ży je  na  s t o p i e  
w o je n n e j  n a s k u t e k  n i e p o r o z u m i e ń  o s o ­
b i s t y c h  P l u t a  w s z c z ą ł  s p r z e c z k ą ,  a n a ­
s t ę p n i e  r z u c i ł  s i ę  na  p. N a j m a n  i po b i ł  
ją do tk l iwie .  P r z y s ł u g i w a ł  s i ę  p rzy  tern 
r ę k a m i  i n o g a m i .

Jaką  pogodę będziemy mieli w 
grudniu?  W e d łu g  p r z e p o w i e d n i  m e t e o ­
r o l o g i c zn y ch ,  p o g o d a  w g r u d n iu  p r z e d ­
s t a w ia ć  s i ę  b ę d z i e  n a s t ę p u j ą c o :

P i e r w s z a  d e k a d a  ( o d  1 d o  10 g ru d  
nia):  P r z e w a ż a  p o g o d a  z m i e n n a  o więk-  
s z e m  z a c h m u r z e n i u  w p o ło w ie  o k r e s u ,  
g d z i e  też  w y s t ą p ią  m g ły  lub  w ię k s z e  
o p a d y  ś n i e gu  lub  ś n i e g u  z d e s z c z e m .

P óźn ie j  r o z p o g o d z e n i a  p rzy  a u r z e  
w i e t r z n e j .  T e m p e r a t u r a  w a h a  s i ę  w p o ­
b l i ż u  ze ra ,  p r z y c z e m  wy s tą p i  loka lny  
k i lk us top n io w y m ró z ,  s i ln i ej szy  n a  w s c h o  
d z i e  i w o k o l i c ac h  gór sk i ch .

Dru g a  d e k a d a  ( o d  11 do  20  g r ud n ia ) :  
O g ó ł e m  p o c h m u r n o  z d ł u ż s z e m i  r o z p o ­
g o d z e n i a m i  na  p o c z ą t k u  i w d r u g ie j  po 
ło w ię  de k a d y .  W i ę k s z e  o pa d y ,  m i e j s c a ­
mi  p o ł ą c z o n e  z z a d y m k ą  ś n ie ż n ą ,  n a s t ą ­
pią w d n i a c h  o d  13 d o  16 w i s a m y m  
k o ń : u  o kr es u .  N a d c i ą g a j ą c a  f ala  m r o z u  
z a jm u j #  w s c h o d n i e  dz i e ln i c e  kra ju,  po su  
w a ją c  s i ę  sz y b k o  w k ie ru nk u  p o ł u d n i o ­
w o - z a c h o d n i m .  J e d n o c z e ś n i e  r o z p o c z y n a  
s i ę  w g ór yn ych  w a r s t w a c h  na p ł y w  c i e ­
p le j sz ych  m a s  p o w ie t r z a  z n a d  m o r za ,  
p o w o d u j ą c y c h  pod k o n ie c  d e k a d y  w zr o s t  
t e m p e r a t u r y .  T a  d z i e s i ą t k a  dn i  p r z y n i e ­
s i e  lo ka ln e  k a t a s t r o f y  i n i e s p o d z i a n k i  w 
po go d r i e .

T r z e c i a  d e k a d a  (od  21 d o  31 g r u d ­
n ia ) :  D o ś ć  p og o d n ie  o m i e j s c o w y m
c h m u r n i e j s z y m  s t a n i e  n ie b a  i z o p a d a ­
mi ,  z w ł a s z c z a  oko ło  21,  24,  25  i o d  25 
d o  31 g r u d n ia  W a h a n i a  t e m p e r a t u r y  i 
s k ł o n n o ś ć  d o  n ag ł y c h  z m i a n  aury,  w sk u  
t e k  z m a g a n i a  s i ę  w a t m o s f e r z e  c i ep ły c h  
i z i m n y c h  p r ądó w .  P ó źn ie j  n a s t ę p u j e  po 
n o w n i e  p o w s z e c h n y  s p a d e k  t e m p e r a t u r y  
d o  m r o z u  w łą c z n i e .

Reklama jes t  
dźwignią handlu.
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a le j a ,  z a b u d o w a n a  p o r z ą d n e m i  g m a c h a m i  i n o s z ą c a  n a z w ę  ul icy 
P a n n y  Ma ry i .  D ł u g o ś ć  te j  u l i cy  o d  N o w e g o  R y n k u  w b t a r e j  Cz e 
d o  m u r ó w  k l a s z t o r n y c h  w y n o s i  b l i z ko  d w i e  w io r s ty ;  p r z e c h o d z i  
o n a  w i a d u k t e m  p o n a d  l inj ą  d ro g i  ż e l a z n e j  w a r s z a w s k o  w i e d e ń s k i e j  
i w p o ł o w i e  s w e j  d łu g o ś c i  r o z s z e r z a  s i ę  w r o z l e g ł y  p la c  św.  J a k ó  
ba ,  na  k t ó r y m  z j e d n e j  s t r o n y  s toi  c e r k i e w  p r a w o s ł a w n a ,  a z d r u ­
g ie j  b u d o w l e  m a g i s t r a t u  Ca ły  t e n  p l a c  z d o b n y  j e s t  z i e l e n i ą  d r z e w ,  
k r z e w ó w  i t r a w n i k ó w .  Nie  d o c h o d z ą c  d o  J a s n e j  G ó r y ,  u l i ca  P a n n y  
M a ry i  p r z e m i e n i a  s i ę  w d o ś ć  o b s z e r n y  p a r k  i w s p i n a  s i ę  c o r a z  
wyże j ,  p o c z e m  r o z d z ie la  s ię  na  d w i e  cz ęś c i ,  o k r ą ż a j ą c e  w y n i o s ł o ś ć  
k l a s z t o r n ą :  c z ę ś ć  p ó ł n o c n a  o b e j m u j e  u l i c ę  W i e l u ń s k ą ,  R y n e k  i u l i cę  
św,  R o c h a ,  z a ś  c z ę ś ć  p o ł u d n i o w a — ul i c ę  św.  B a r b a r y  .z k o ś c i o ł e m  
św.  B a r b a r y  i o g r o d e m  oo.  P a u l i n ó w .  O b i e  t e  cz ęś c i ,  p r z y t u l o n e  
d o  s t ó p  w z g ó r z a ,  t w o r z ą  N o w ą  C z ę s t o c h o w ę .  W p o b l i ż u  k l a s z t o r u  
s to i  p o m n i k  c e s a r z a  A l e k s a n d r a  II, w z n i e s i o n y  ze  s k ł a d e k  p u b l i c z ­
n y c h  n a  p a m i ą t k ę  u w ł a s z c z e n i a  w ł o ś c i a n  S t a r a  C z ę s t o c h o w a ,  na  
p r z e c i w l e g ł y m  k r a ń c u  u l i cy  P a n n y  M a ry i  p o ł o ż o n a ,  z a b u d o w a n a  
j e s t  c i a s n o ,  u l i ce  m a  w ąz k ie ,  n i e r e g u l a r n e ,  d o m y  n i e c o  z a n i e d b a ­
ne ,  p r z e w a ż n i e  g o n t e m  k r y te ;  z n a c z n a  tu  t a k ż e  l i czba  d r e w n i a n y c h  
b u d o w l i .  Z g m a c h ó w  w y r ó ż n i a  s ię  tu  ty lk o  ko śc ió ł  p a r a f i a l n y ,  p o d  
w e z w a n i e m  św Z y g m u n t a ,  w  1474  p r z e z  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a  
P a u l i n o m  o d d a n y ,  a w 1867 r o k u  z a m i e n i o n y  n a  ś w ie ck i .  S t a r a  
i N o w a  C z ę s t o c h o w a ,  p r z e d t e m  n i e z a l e ż n e  o d  s i e b i e  i s a m o i s t n e  
o s a d y ,  p o ł ą c z o n e  z o s t a ł y  w 1826 r o k u  w j e d n o  m i a s t o .  N a  p o ł u d ­
n ie  o d  S ta r e j  C z ę s t o c h o w y ,  n a d  W a r t ą  i w z d łu ż  linj i  d r o g i  ż e l a z ­
nej ,  r o z w i j a ć  s i ę  p o c z y n a  o b e c n i e  n o w a  d z i e ln i c a  f a b r y c z n a ,  w z r a ­
s t a j ą c a  z k a ż d y m  r o k i e m  i b ę d ą c a  d z i ś  już  o g n i s k i e m  z n a c z n e g o  
p r z e m y s ł u .  T y m  s p o s o b e m  c a ł e  m i a s t o  s k ł a d a  s ię  z c z t e r e c h  d z i e l ­
nic ,  r ó ż n i ą c y c h  s i ę  w y b i t n i e ,  z a r ó w n o  w e w n ę t r z n e m i ,  j a k  i z e w n ę -  
t r z n e m i  c e c h a m i :  f a b r y c z n e j ,  o g n i s k u j ą c e j  w s o b i e  ż y c ie
c z y n n e  i p r z e d s t a w i a j ą c e j  e l e m e n t  z a m o ż n o ś c i  i p r a c y  p r o d u k c y j ­
nej ;  s t a r o m i e j s k i e j ,  z a l u d n i o n e j  p r z e w a ż n i e  p r z e z  ż y d ó w  
i r e p r e z e n t u j ą c e j  h a n d l o w ą  s t r o n ę  m i a s t a ;  j a s n o g ó r s k i e j ,  
czyl i  n o w o m i e j s k i e j  z d r o b n e m  m i e s z c z a ń s t w e m  p o l s k i e m  
i z r o z w i n i ę t y m  h a n d l e m  p r z e d m i o t a m i  d e w o c y j n e m i ;  w r e s z c i e  
z u l i c y  P a n n y  M a r y i ,  oraz-  ul ic  p r zy le g ły ch ,  k t ó r e  p r z e d ­
s t a w i a j ą  j a k b y  d z i e l n i cę  a r y s t o k r a t y c z n ą ,  z a m i e s z k a n ą  g ł ó w n i e  p rze z  
i n t e l l i g e n c j ę  i s t a n  u r z ę d n i c z y ,  p o s i a d a j ą c ą  i n s t y t u c j e  p a ń s t w o w e ,  
t e a t r ,  r e s u r s ę ,  p i ę k n e  d o m y  z o b s z e r n e m i  d z i e d z i ń c a m i ,  d u ż o  p o ­
w i e t r z a  i p r z e s t r z e n i .  D a n e  s t a t y s t y c z n e  c o  d o  lu d n o ś c i  m i a s t a  
ś c i ą g a j ą  s i ę  d o  d. 1 s t y c z n i a  1893  r o k u  i p r z e d s t a w i a j ą  n a s t ę p u j ą -
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Płaty za ogłoszenia rejestr o- 
tta ją  być obniżone. Związek 
żzemysłowo - hand lowych zwróci !  
1 m in i s t r ów  przemysłu i handlu 
sprawiedl iwośc i  z prośbą o re- 

wysokości  opłat ,  pob ieranych 
.M o n i to r a  Po lsk iego"  za ogłasza 

'p isów  do re jes t ru  handlowego, 
bowiem kodeks handlowy dziel i  

t k ich  kupców, s tosownie  do roz 
w prowadzonego przeds ięb iors twa 
pców re jes t row ych .  Kupcy re je-  
1 w in n i  być wp isan i  do re je s t ru  
3wogo, przyczem w myś l  art .  22 
8u wszys tk ie  wpisy  do re jes t ru  

być z regu ły  ogłaszane w „Mo -
8 P o ls k im ” . Przep is ten nasuwa 
i  w prak tycznem jego wykonan iu
9 uwagi  i zas t r ze ien ia ,  g łówn 'e  

J>du związanych z tern kosztów.
reszcie samej techn ik i  ogłaszania 

'» re jes t rowych ,  
obszernym mem or ja le  Związek 

' *osi o wydan ie  k i l ka  zarządzeń, 
•y one na celu z w o ln ie n ia  od o- 
s jest rowych f i rm ,  k tó re  w związ- 
t ieprowadzeniem przez nie przed- 
rstw w w iększym rozmiarze zgło- 
okresie do dnia 31 g rudn ia  1934 

rn iosek o w y k re ś len ie  ich z re-

szczególności  o i le  chodzi  o t*"- 
Kró les ta  Kongresowego,  wpiso- 

re jes t ru  pod lega l i  przed 1 l ipca 
r. wszyscy Rupcy, wykupu jący  
ctwa przemysłowe od I  do I I I  
r j i  handlowej  oraz I  do Y l l l  ka- 

p rzemys łowej  włącznie,  k tó rzy  
e będą musiel i ,  w większości  
ków, być z tego re jes t ru  w yk re -  
v  n ieprzekracsa lnym te rm in ie  do 
1 g rudn ia  1934 roku, gdy  przed- 
stwa ich s t rac i ł y  cechy przedsię 
z o większym rozmiarze,  
dalszym ciągu Związek Izb doma 

l  wydatnego obniżenia opłat  za 
*enia rp jes t rowe.

*o na samochody będzie obni-
Sp<awa motory  *«ej< r o l s k i  me 

łdzi z porządku dziennego. Pogłoski  
. * }czoe w A n g l j i  Da budowę dróg 
*®ian za przyznan ie  A n g l j i  dużych 

r l yt lgentów na samochody, okazały 
i j  Q|ezgodne. Obecnie mówi  się o in-  
j ' *h ac *n |e prawdopodobn iejszej  kon- 
it j*- Mianowicie cło na samochody 
t być obniżone i to bardzo poważuie.

Organizator szajek bandyckich.
Donieś l iśmy onegdaj  o aresztowaniu 

zuchwałego bandyty,  Zygmun ta  W i ś ­
n iewsk iego ,  k tó r y  m. in. zorganizował  
ostatnio napad na wsgon pocztowy mię ­
dzy Ożarowem i Płocboc inem pod W a r ­
szawą.

Podczas tego napadu zrabowano —  
38,000 zł., p rzyczem napadu dokonano 
w sposób bardzo zuchwały.  Podczas bie­
gu pociągu do wagonu pocztowego w ta r  
gnę ło  t rzech opryszków, k t ó r z y  p o s te  
roryzowaniu  obs ługi  zabral i  kasetkę z 
p ieniędzmi ,  a następnie zahamowal i  po­
ciąg i korzys ta jąc  ze zwoln ionego b ie­
gu, wyskoczyl i ,  poczerń znik i i .

Organ iza tor  tego napadu, W iś n ie w ­
ski , k t ó r y  przez dłuższy czas był  po­
szuk iwany przez po l ic ję  warszawską za 
udział  we włamaniu do kasy towarow e j ,  
a nas tępn ie  do gab inetu  sędziego ś led­
czego, j a k  to j uż  donos i l i śmy;  przez 
dłuższy czas u k ry w a ł  się na Górnym 
Śląsku.

Ukazu je  się, że i tam W iśn iewsk 
dokona ł  k i l ku  zuchwałych napadów’ 
przyczem wraz z aresz towanym już  po 
przedn io  w łamywaczem Smolerem, do­
s ta ł  się przez  podkop do jednego z ma 
gazynów j u b i le r s k ic h  w Katowicach,skąd 
zabrauo większą i lość b iżu te r j i .

Po powrocie z Górnego Śląska W i ­
śniewsk i  zorgan i zował  bandę rabunko ­
wą w okol icach podwarszawskich,  gdzie 
dopuśc i ł  się w ie lu  napadów. W s p ó ln i ­
kami  W iśn iew sk iego b y l i  ostatnio;  K a ­
z im ie rz  Czubaj i Stefan Uzerwińsk i .  —  
Wszyscy t r z e j  b ra l i  udział  w napadzie 
na wagon pocztowy.

Aczko lw ie k  wszys tk i ch  uczestn ików 
napadu aresztowano,  to jednak dotych 
czas po l ic j i  nie udało się odnaleźć zra­
bowanych pieniędzy.  Bandyci  po napa­
dzie u k r y l i  pieniądze i nie chcą w y j a ­
w ić  k r y jó w k i .

W iś n iew s k i  został  p rzewiez iony  do 
w ięz ien ia  na Pawiaku,  gdzie osadzono 
go w oddz ie lne j  cel ' ,
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Zdrowie i łiigjena

l i an za to f i r m y  zagran iczne im- 
Ijllujące samochody do Po lsk i ,  by łyby  
! 3wiąz?ne kupować obl igacje  pożycz- 
j . ^Weatycyjne  w zależności  od ceny 
i ^ g o  sprzedawanego w Polsca sa 
’chodu.
Chodzi o to, aby pogodzić względy  
tyk i  wa lu towe j  z po trzebami  moto 
*cj i .  Rząd uie może dopuścć ,  aby 

"  w ie lk ie  samy odp ływa ły  zagranicę 
(kopno samochodów. T a ry fa  celna 

° ' ł »  obecnie r o I ę ’ stróża, nie zezwa 
,We*o Da wywóz pieniędzy na kup- 

samochodów —  ale jednocześnie 
i * ten nie wpuszcza do k ra ju  tak 
, l o pot rzebnych nam samochodów. 
t "a się więc sposobów, by saraocho- 
' Przychodzi ły  do nas bez pot rzeby 
> J łao ia  p ieniędzy  nagranicę.  Stąd 

Jekt, by zagran iczni  dostawcy samo­
s ó w ,  część u targowanych w Polsce 
n’hdzy pozostawia l i  w  naszym kra- 

( kupu ją c  za nie obl igac je  pożyczek

j^ ie z a le ż n ie  od tego toczą się po- 
j rokowania  o przywóz samocho- 
u ’ n iemieck ich  w t r y b i e  wymia ny  
S e n s a c y jn e j .

L E K A R Z-D E N TY S TA
Mic h a ł  g r e j n ie c

przeprowadził się
* ealei w  II Aleję 24 (dom B.Ludow ego;

gdzie K a w ia rn ia  „R o m a ".

W yjm uje  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n iedzie lę  od 10 — 2 popoł.

’ a H n iM M a a n a H n K S H B g n n u B e n B H B B

ITUTRA
NAJTANIEJ

w  f i rm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w  Częstochowie, P i łsudsk iego  7. 

Tel. 13-05, I p. front.

N ajpopularnie jsze środki anty-  
septyczne. Środk i  p rzec iwgmlne.  (au- 
tysepryczne),  mające na celu pow s t r z y ­
manie gnicia,  by ły  używane od wieków, 
np. wędzenie mięsa, balsamowanie zwłok 
i t. p.

Zyska ły  one wie lk ie  znaczenie od 
czasu, gdy w yk ry to ,  że wiele zmian cho 
robowych powstaje spowodu osiedlenia 
się w tkankach i o rgan izmie  d robnou­
s t ro jów,  czy l i  bak te ry j .

Na j ł a tw ie jsze j e s t  odkażenie części ze 
w nę rz tnych ,  jak  skóra, t rudnie jsze prze 
wodu pokarmowego,  a niemal  n iemoż l i ­
we k r w i  i całego ust ro ju,  ponieważ śro­
dek odkażający musi  mieć p e w D ą  si łę i 
zn iszczyłby naprzód żywe tkank i ,  za- 
n imby  w y g u b i ł  nagromadzone we k r w i  
bak ter je.

Do środków przec ign i ln yc h  należą:
W ęg ie l  d rzewny,  doskonale sprosz­

kowany, k tó ry  ma własność strącania,  
czy l i  niszczenie różnych t ruc izn ,  zwa­
nych a lka lo idami  i poch łaniania gazów. 
W ęg la  drzewnego używano oddawna 
do zasypywania gn i jących wrzodów i 
p rzy  wzdęciach żo łądkowo-k iszkowycb.  
Naj lepszy j e s t  w ty m  celu nad wyczaj -  
nie drobno sproszkowany w ęg ie l  l i p o ­
wy, znajdujący się w handlu.
Węg la  tego używają  także do czyszczę 
nia zębów, t rzeba jednak pamiętać, że 
n iezbyt  dobrze sproszkowany zdrapuje 
emal ję.

Kwas borny,  bardzo łagodny, rozpu 
szczalny w 25 częściach wody, pow­
szechnie używany do płókania.  obmywa 
nła i td .  Jednak i on w dużych dawkach 
lub  u małych dzieci  n ie jed no kro tn ie  wy 
wo ła ł  śm ie r te lne  zatrucia.

Z j edne j  części kwasu bornego na 
t rzydz ieśc i  waze l iny  lub paraf iny,  tw o ­
rzy  się maść skuteczną w wypryskach,  
świądz ie  i tp .

Kwas karbo lowy,  na jbardz ie j  znany 
i  na jw ięce j  używany środek odkażający, 
w czys tym stanie is tn ie je  w postaci  
k rysz ta łków,  k tó re  jednak szybko przy-  
o iągają wodę i tworzą wówczas t. zw. 
kwas ka rb o lo wy  stężony.

Z w y k ła  woda karbo lowa j e s t  to roz 
czyn t rzech części owego karbolu,  na 
100 części wody. Byw a  powszechnie u- 
żywana do obmywania  raD, wrzodów,  
do nac ierania ciała w świądzie i td.  M a ­
jąc w domu wodę karbolową, t rzeba 
przechowywać ją  oddzielnie,  ponieważ 
n ie jedno k ro tn ie  wzięta  zamiast  octu lub 
wódki ,  wywoła ła  śm ier te lne  zatrucia.

Boraks  powszechnie znane białe k r y  
sz ta łk i ,  rozpuszczane w różne j  i lości  
wody używaue często w przemyśle do 
mowym.  Zew nęt rzn ie  działa boraks, jak 
natura lne mydło  i rozpuszczony w w o ­
dzie stanowi  doskonały środek ’ osme| 
tyczny,  do mycia tw a rz y  i włosów. Ma 
on rówuież  własności  odkażające, s t o ­
suje się go do płókan ia  ust  i pendzlowa 
nia, w różnych chorobach grz yb kow yc h ,  
b łony ś luzowej  i języka. Do pendzlowa 
nia na j lep ie j  użyć dwuprocen to wej m ie ­
szanki z lodem.

W jakie j tem peraturze zam iera  
Życie organiczne. Największą w r a ż l i ­
wość na wahan ie  tempera tu ry  wykazu je  
człowiek.  Temperatu ra  ludzkiego ciała,  
w drowym oczywiście orgau iźmie,  może 
się zmieniać wciągu dnia o jedeu s to ­

pień. Gran ice tych wahań (podkreś lamy 
raz jeszcze, że chodzi  tu o człowieka 
zdrowego)  wahają się między 36.6 i 
34 4 stop.

Organ izm chory  dopuszcza inne r ó ż ­
nice tompera tur .  Najw iększą tempera-  
tu rą ,  w j ak ie j  o rgan izmo wi  ludzk iemu 
udało się u t rzymać życie była tempera­
tu ra  43.2, 34 stp., to dolna granica ,  ob ­
niżenie j e j  oznacza śmierć organ izmu 
ludzk iemu.

Tak wraż l iwe  są jednak organ izmy 
ludzkie.  Zw ie rzę ta  i r oś l i ny  mają znacz 
nie e las tyczn ie jszą i odpornie jszą k o n ­
s t rukc ję .  Na Syber j i ,  gdzie tempera tura  
spada do sześćdziesięciu k i l ku  stopn i  
poniżej  zera, rosną modrzewie i b rzozy 
k tó re  tę tempera turę  doskonale prze 
t r zymują .

Mało tego.  N iek tó re  bak te r je  zamro 
żone w bry le  lodu uie t racą zdolności  
do życia. Dolna gran ica  tempera tury ,  w 
j a k i e j  ustałoby wszelk ie życie może jed 
nak zostać sworzona stuczme. Granicą 
tą j es t  mious dwieście s iedemdziesiąt  
stopn i .  W te j  tempera turze zatracają 
j u ż  zdolność do życia spory g rz ybków  
pleśni .

Wsze lk ie  bak ter je  g iną ta k fe  przy 
wysok iej  tempera turze .  Temperatura  
w r z e i i a  zabi ja wszelk ie życie organ icz­
ne. W  gorących gejzerach Nowej  Ze 
landj  czyl i  l l au d j i  ( t empera tura  ge jze­
rów  pochodzi  do 120 stopn i)  niema żad 
nego, o rganicznego życia.

Na jgorę tszym terenem,  na k tó ry m  
jednak pulsuje jeszcze życie, są kupy 
siana i nawozu. Z«ją tam bakter je,  k t ó ­
r ych działalność podnosi tempera turę  
„ t e r e n u "  do 70 stopni .

Wiadomości n d jo w e .
Fabryka p lotek.

Istnieje w Polsce wiele oddziałów 
fabryk i, która nigdy nie odczuwa k ry ­
zysu, a ciągle zyskuje nowych o db io r ­
ców— to w ytw órn ia  i rafinerja plotek... 
Plotki są stare, jak  świat. Miłość do 
nich, moźnaby nazwać, siląc się na 
szlachetność, zdegenerowaną ciekawoś 
cią wiedzy, która pcha ludzi do zdoby 
wania coraz to nowych wiadomości 
drogą najłatwiejszą.

Charakterystyczną cechą plotek jest 
fakt, że nie oszczędzają one nikogo, a 
wzajemne obgadywanie się nie nisz­
czy wcale dobrych stosunków między 
ludźmi. Tego rodzaju układ rzeczy od ­
biera p lo tkom  ich jad — powszechność 
ich, bowiem sprawia, że ludzie się już 
mało dzisia j z n im i łiczą i prędko o 
nich zapominają.

W ciekawem, n iepozbaw ionem  hu­
moru oświetlen iu  poda radjosłuchaczom 
historję p lo tk i prelegentka p Jadwiga 
Jastrzębiec, k tóra zabierze głos w cy ­
klu odczytów „D om  i rodz ina” w dniu 
1-ym grudn ia  o godz 17 50.

Pow tórzy  sią Austerlitz.
W dniu 1-ym grudnia o godz. 16 30 

radjostacja warszawska nadaje słucho­
wisko dla dzieci pióra hr. M ontagne i 
T. Lenotre p t. „A u s te r l i tz ” , Słuchowis­
ko przedstawia epizod św ietnego zw y­
cięstwa Napoleona I pod Austerlitz. 
Zarówno fak ty , jak i postacie w tern 
s łuchowisku są prawdziwe, nie w y łą ­
czając nawet psa im ien iem  Maustache, 
k tóry odznaczył się mądrością i boha­

terstwem za co został udekorowany 
przez cesarza Napoleona. Audyc ja  ta 
nadana była w sezonie ub ieg łym  przez 
radjostację paryską Wieży Eiffla, obec­
nie Warszawa nada ją w przekładzie 
p. Ireny Trzywdar-Rakowskiej, poprze­
dzoną słowem wstępnem tłumaczki.

Mieczysław Fogg w rócił z Z.S.S.R.
Ogół radjosłuchaczy przy jm ie wiado 

mość o występie Mieczysława Fogga 
przed m ik ro fonem  z prawdziwą radoś­
cią, po d ługiem niesłyszeniu tego u lu ­
bieńca publiczności radjowej Mieczy­
sław Fogg, k tóry  wrócił obecnie z Z. 
S.S.R., gdzie wyjechał z Chórem D a ­
na, odśpiewa w studjo warszawskiem 
kilka nowych i dawnych piosenek ze 
swego bogatego programu.

Leczenie przez radjo.
Radjo zaczyna coraz częściej odda­

wać n ieocenione usługi w nagłych wy 
padkach. Ostatn io  notowano znowu 
dwa poważne wypadki chorób na po­
kładzie okrę tów  na pełnem morzu, w 
których jedynie dzięki podanym przez 
radjo wskazówkom lekarskim  udało 
się uratować chorym  życie.

Z K^AJU.
Oszuści z fałszywemi 
legitym. ministerstwa

grasowali po całej Polsce.
Zostało zakończone ś ledztwo przec iwko 
dwutn zuchwałym aferzystom warszaw­
skim.- K a ro low i  Kaniowskiemu vel  Ka- 
mińsfciemu i E m i low i  P ławińsk iemu,  
k tó rz y  przez dłuższy czas grasowal i  w 
Warszawie ,  Katowicach,  Kra kow ie  i 
L w o w ie  i i nnych  miastach Po lsk i ,  po­
s ługując się fa łszywemi  leg i t ym ac jam i  
m in is te rs tw a  przemysłu i handlu.  Oszu­
ści za łoży l i  biuro, k tó re  miało rzekomo 
wydać z ramien ia  m in i s te rs tw a  „Ks ięg ę  
re je s t ra cy jną  przemys łu  i handlu Rze­
czypospo l i te j  Po ls k ie j * .  Oszuści odwie 
dzal i  f i r m y  i okazując sfałszowane l e g i ­
tymac je  min is ters twa,  wy łudza l i  p ienią-  
dde na ogłoszenia. M. in.  jeden z oszu 
stów zgłos i ł  sie w Warszawie  do f i r m y  
„Standard  Nobel *  i tu nareszcie został  
zdemaskowany.

D y re k to r  f i r m y  za telefonował  do na­
czelnego wydz. p rezyd ja lnego m in i s te r ­
stwa przem. i handlu i w ten sposób 
oszustwo wyszło na jaw.

Aferzys ta  zdołał  jednak zbiec. O 
sprawie powiadomiono urząd śledczy. Po 
pewnym czasie obu oszustów areszto­
wano.

r t *
Pomysłowy... 

choć cuchnący „tricK‘
szopenfeldziareK równieńsKich.

W  wie lu  sklepach równieńsk ich  kon­
fe kc j i  obuwia i g a la n te r j i  zdarzały  się 
w ostafcnich czasach lu-zne kradzieże, 
popełniane w dość o ry g in a ln ych  oko­
l icznościach.

W  czasie na jw iększego  ruchu,  k iedy 
lokal  wype łn iony  by ł  in te resant ami ,  da­
wał  się nagle odczuć okropny fe tor .  — 
K o r u ją c y  panicznie uc ieka l i  ze sklepu, 
a r t iaściciel  zmuszony b y ł  d ługo w ie ­
trzyć,  aby pozbyć się n ieznośne j  woni .  
K iedy  wraca ł  za ladę sklepową, s t w i e r ­
dzał, że został  okradziony.

Po l ic ja  zainteresowała się don iesie­
niami  o tyc h  kradzieżach i ostatecznie 
p rzychwyc ono  na amrącym uczynku kra 
dzieży w sk lep ie  M i l b em ,  t r z y  kob ie ty  
w w ie jsk i ch  ubiorach,  k t ó re  swą wonią 
w yw o ła ł y  p ra wdz iw y  popłoch w lokalu.  
Są to 53- le tn ia  Anna Kowal ,  46 le tn ia  
•fef i inja Pol iszczuk,  48 le tn ia  Eu f rozyna 
I l c z u k  z K o ło w e r t y  pod Równem.

K o b ie t y  te od dłuższego czasu u- 
p ra w ia ł y  swój  proced«r , używając si l -  
D e g o  środka przeczyszczającego,  k t ó r y



po w od ow a ł  „w ył ado w an ie *  f iz jologiczne .  
Kiedy  w sk lep ie ,  do k t ó r e g o  wchodzi ły  
razem,  powstawało  zam ie sz a n ie ,  k rad ły  
co im wpadło  w r ę k ę  i n a s t ę p n i e  w o- 
g ó lo y m  zam ęc ie  znika ły.

ZE ŚWIATA.
Ohydny mord

w Gliwicach.
W y k r y t o  w Gl iwic ach  na Ś lą s k u  

Niemieckim,  pr zy  ul. T a r n o g ó r s k i e j  17; 
ohydny mord  rabunkowy.

Mianowic ie  w s u t e r e n o w e m  m ieszka  
n iu  tego  domu z na l ez io no  z m a s a k ro w a  
ne  zwłoki  29- l e tn ie j  rozwódk i  A n a s t a z j i  
W o c h n ik o w e j .  W o c h n ih o w a  mia ła  g ło ­
wę r oz b i tą  s ie k i e rą .  Zwłoki  z n a jd o w a ­
ły s ię  w s ta n ie  s i ln ego  rozkładu .  
S tw ie r d z o n o ,  ze Wochni kowa  padła  o- 
f ia ra  mo rdu  r a b u n k o w e g o  mn ie j  więce j  
p r zed  t r z e m a  ty godn ia m i ,  a lb owiem tak  
d ługo  nie  widz iano  j e j  w yc ho dzące j  z 
m ie szkan ia .  D opi ero  si lny odór  z ro z ­
k ła d a ją c y ch  ' s ię  zwłok zwróc i ł  uwagę  
sąs iadów,  ze w m ieszkaniu  Wochnłko-  
wej coś s ię  stało.

P r z y b y ł a  komis ja  ś ledcza ,  k tó ra  u- 
s ta l i ł a ,  że zb ro dn ię  pope łn iono  przed 
t r z e m a  tyg odniami .  M o r d e r c a  ud e rz y ł  
W ochn ik ow ą  s i e k i e r ą  w g ło wę w c za ­
sie,  k ie dy  spa ła  w łóżku,  poozem splon 
d ro w a ł  m i e s z k a n i e ,  z abr a ł  k i l k a s t  m a ­
r e k  i zbiegł ,  zamy ka ją c  za sobą  drzwi.

Miasto zaślepionych i naiwnych.
W KiszyDiewie  w B e s s a r a b j i  wy ­

k r y t o  ta jną  o r g a n i z a c j ę  re l i g i j n ą ,  t. zw. 
in oki en t je w ców ,  k t ó r a  od sz e r e g u  lat  
by ła  po sz uki w ana  przez  władze policyj  
ne. S e k ta  mia ła  swą k r y jó w kę w pos ia ­
d łościach n ie jak ie j  Marj i  Makrynicz .

Na ob sz a rz e  k i l k u n a s to m o rg o w e g o  
m a j ą t k u  Makrynicz  sc h ro n i ło  s ię  przed  
pol ic ją  ponad s tu  sekc inr zy .  K ry jó w ka 
mi eśc i ł a  się pod z iemią  i w y k o n a n a  zo- 
s t ła  ca łkowic ie przez  członków sekty.

Na g łębokośc i  k i lkunas tu  m e t r ó w  
zna jdo wa ł  się doskonale  urz ądz on y ho­
tel  pod z iemny i dom mo dl i te wn y.  Aby 
dos tać  się do tych dwu na joka za lsz ych  
pomieszczeń  podziemia  na leża ło  p r z e ­
być l a b i r y n t  k o r y t a r z y .

P o l ic ja ,  k t ó r a  w y k ry ła  kry jó w kę  
przez  k i lka  godz in  b łądzi ła  po tych ko­
ry ta r z a ch ,  nie  mogąc  s tw ie rd z ić  obec­
ności  ludzi .  W czasie  rewi z j i  za równo 
w św ią tyni  sekc i a rz y  ja k  i w innych  
loka lach podziemi  zna l ez iono  wie lką  
i lość złota,  ob razów św ię ty c h  w y s a d z a ­
nych  d rog iem i  kamieniami  i td.

W sz y s t k o  to znosi l i  członkowie 
sek ty .

W śr ó d  zna lez iony ch  „ ś w ię to śc i"  s e k ­
c i a r zy  na jb a rd z ie j  c iekawem i  okazami  
są dwie o lbrzym ie  fo togra f je :  j e d n a
zdjęc ie  z jazdu s e k ty  w roku 1920 i 
d r u g ie  p o r t r e t  za łożyc ie la  „ ta tu n i a  Ku­
laka" .

Obydwie te  fo tog ra f je  p rz e z  sekc ta  
rzy  uważan e  były za cudot wórcze .  Aby 
zdobyć  j e d n ą  z ty ch  fo to gr af i j  t r z e b a  
było du2o zapłacić.

Poza  wyłudzan iem p ie n iędzy  z k ie ­
szeni  w ie rny ch ,  s e k c ia r z e  zajmowali  się 
de pr a w a c ją  młodych kobie t ,  k t ó r e  po 
„ ś w i ę t y c h "  o r g ja c h  s taw ały  się n i e w o l ­
nicami apos to łów s e kc ia rs k ic h .

S e k t a  ta  spowodowała  r u i n ę  k i l ku ­
dz ies ię c iu  zam ożnych  g o s p o d a r s t w  rol- 
Dyeh w B ess a ra b j i  i os ta tn ie m i  czasy 
poch łan ia ła  coraz  nowe ofia ry.  O lb rzy ­
mie s k a r b y  zna l ez io ne  w podziemiach  
zos ta ły  sko nf i skow ane ,  a p rawie  w s z y s ­
cy u czes tn icy  i p r o w o d y ro w ie  je j  osa 
dzeni  w więz ien iu .

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TOWARÓW BIAŁYCH
Wyrob y:  Żyrardow skie,Czeczowic*  
Ha, W idzew skie, G liksm ana i i n n ^ |

oraz  z a g r a n i c z n e  ty lk o  w fi rmie

A. M. KOHPJI
Częstochowa, Ogrodowa 6,

front 1 sze piętro.
Uwaga:  Przy  z a k u p i e  w y p r a w y  śIut>'I 

ne j —s p e c j a l n y  r ab a t .
CENY B. PRZYSTĘPNE.  ------------■
--------------------  O B S Ł U G A  S O L I D N I

MAT JO.

Znów ś lu b  nudystów .
Panna młoda wystąpi w... welonie.

U T R A
w szelk iego rodzaju  

po cenach  
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SK Ł A D  F U T E R

M a u r y c y  K 0 R N 8 E H 6
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6 
Telefon 22-59.

W  L o n d y n ie  skończył  s ię  senśacyj -  
ny k o n g r e s  nudys tów.

Wzię l i  w nim udz ia ł  w dwóch t r z e ­
cich mężczyźni ,  w j e d n e j  t r z e c i e j  ko­
b ie ty .  W śr ó d  mężczyzn  zna jdowal i  s ię 
adwokaci ,  p rofe soro wie ,  l e ka rze ,  n a w e t  
j e d e n  p a s t o r  p ro te s ta n c k i  z n s jd o w s ł  s ię 
wśród obecnych,  l ecz nie odróżnia ł  s ię 
n iczem od innych,  bo b y ł  nag i .

Ogród ,  w k tó ry m  k o n g r e s  odbywał  
swo je  narady ,  by ł  s t a r a n n i e  z a k r y t y  
przed  publ icznośc ią .  I o n u dys tó w  zgło 
szono  l iczne p r z y s tą p ie n i a ,  g łów nie  z 
Ameryk i .

Zg ło s i ł  s ię  ró wn ież  zna ko m i ty  p i sarz  
B e r n a r d  Shaw,  który twie rdz i ,  że nu- 
dyzm j e s t  rzeczą  bardzo  powsżną .

W pewne j  chwil i ,  gdy  pr z e w o d n i ­
czący  k o n g re s u  zapyta ł ,  k tó r a  godz ina  
ki lku uczes tn ików k o n g re s u  podniosło 
ins tynktów nie r ek e ,  chcąc  wyjąć  z e g a ­
r e k  z k ieszonki  kamizelki ,  t ó r e j  nie 
miel i  na sobie,  ponieważ  byli  zupe łn ie

D a d z y .
Przy  końcu Kongresu zapowiedz iano ,  

że w k ró tc e  odbędz ie  się ślub nudys tycz  
ny dw ojga  młodych  nu dy s t ów .  Slub o d ­
będzie  s ię  w Londynie .  Dziennik i  a n ­
g ie l s k ie  nazwały  t e n  prz ys z ły  ś lub „ ś l u ­
bem Adama i E w y “.

Można sobie wyobrazić ,  j a k ą  c ie ka ­
wość wzbudzi  ten ślub.

N ie kt ó rz y  ża s t a n a w ia ją  się,  j a k  b ę ­
dzie ub ran a  panna  młoda  Czy będz ie  
mia ła  welon na głowie,  mimo braku 
kos t j um u?  Czy pan młody będzie  w cy­
l i n d rz e?

——— ^ K o r t ó w  M.A.Lastman
C z ę s t o c h o w a ,  Ale ja  5.

P o l e c a  w wi e l k i m w y b o r z e  m a t e r j a ł y :  pa l -  
t o t o w e ,  u b r a n i o w e ,  p ok r yc ia  na  fu t ra ,  s p o ­
d n i o w e ,  na  p a l t a  d a m s k i e ,  d z i e c i ę c e  o r a z  
w o j s k o w e  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  

Bialskich i Tom aszowskich  
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

W A R S Z A W A  1 g r u d n i a  
6.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą

6.50 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,52 G i m n as ty k  
7.08 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,15 D z i e n n i k  Pi, 
r a n n y  7.25 Muz .  p o r a n n a  ( p ł y t y ) .  7,36 C h * '  
k a  p a ń  d o m u  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r u * 0.
7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y  11.57 S y g n a ł  cz*Ł 
12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d o B 1® 
m e t e o r o l .  12,05 C o d z .  p r z e g l ą d ,  p r a s y  P°. 
s k i e j .  12.10 K o n c e r t  z e s p  W .  W i l k o ń ,  
13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  15.30 W i a d o B l l,| 
śc i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  15.35 P r z e g l ą d ? ' * ,  
d o w y .  15.45 N a j n o w s z e  n a g r a n i a  n a  pO. 
t a c h  16.30 T e a t r  W y o b r a ż n '  — s ł u c h o w i s k  
d l a  d z i e c i  s t a r s z y c h  p .  t „ * u s t e r l i t z " .  UjJ  
N a b o ż e ń s t w o  z O s t r e j  B r a m y  z W ' ! 11!
17.50 „ P l o t k i  i p l o t e c z k i ’ , w y g ł .  p.  J .  J* , 
t r z ę b i e c .  18.00 P r z e g l ą d  p r a s y  i r o l n .  > 2 . 
g r a n i c z n e j  z W i l n a .  18 10 Ż y c i a  k u l ' 11.' 
i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y  18.15 K o n c e r t  z 
k o w a  18 45 R e p o r t a ż  z  P a c z k o w a  z e  L ' ' ’j, 
w a .  19.C0 K o n c e r t  c h ó r u  . H a r f a ’ . 19.20 ™ 
c z y t  z P o z n a n i a  19,30 U t w o r y  j a z z o w e  2 
L w o w a .  P ł y f r  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  uLj 
t ę . pn y.  19,50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20'., 
M u z y k a  l e k k a  w y k .  o i k .  P .  R.  p o d  d r r  "J 
N a w r o t a  20 45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y  2%  
J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e  21.09 K o n c e r t  
w v k .  o r k .  s y m f .  P .  P .  p o d  d y r  J  O z i i f ' j  
s k i e g o .  2 1 4 5  S z k i c  l i t e r a c k i .  22 00 K o n c L  
r e k l a m o w y .  22.15 M u z y k a  t a n e c z n a .  25- 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l  d la  k o m u n i k .  I0 '., 
23.05 „ L o ż a  S z y d e r c ó w ”. 23.35 M u z y k a  le 
k a  ( p ł y t y ) .  24.00 M u z y k a  t a n e c z n a .

Czytajcie i rozpow sze  
chniajcie „S łow o11.

Walka o miljony.
P o w i e ś ć  z pr aw d z iw eg o  z d a rzeni e .

85 -------------
—  Tak s ię  za ła tw iw sz y  z rządcą,  

— mówił  dalej ,  —  poszedłem do mych 
zna jomek.  Z mi ną  z rozpaczoną  rzek łem  
im, że n ie s te ty ,  mój  pan  wzią ł  j e d y n y ,  
j ak i  był  n u m e r  na  p ie rw sz e  p ię t r ze  i 
że one  ko n te n to w ać  s ię  m us zą  mieszka  
niem na dr u g ie m  p i ę t r z e ,  że je d n a k  
n ie  na le ż y  s ię  tern smucić,  gd yż  oba 
n u m e r y  n ie  są  z by t  da lek ie  od s iebie,  
że z r e s z t ą  my będziemy sobie  za „ o n o r "  
uważa l i ,  dopo magać  im, czem i j a k  b ę ­
dzie można .

—  Otóż,  p r o sz ę  pana ,  obie damy 
s t o ją  w na sz em  są s ie dz tw ie ,  p r zedz ie i o  
ne  od nas pus t ym  pokojem,  do k t ó r e g o  
oto te  d rzwi  p row adzą ,  a j a  od tych  
drzwi mam klucz.  Niech  pan s ię p r z e ­
śpi, a j a  za jmę s ię  naszemi  damami .

Cała rzecz  wydała  mi s ię  t r o c h ę  
skom pl iko waną ,  a le  nie chc ia łem opono­
wać.  Byłem z r e s z t ą  n i e s ły ch an ie  z n u ż o ­
ny, a w tak im s t an i e  nie by łem zdo lny  
do z e b ra n ia  myśli .

—  Rób, j-ik chcesz,—  rzekłem,  — o- 
tu l i ł e m s ię  k o łd r ą  i z asną łem w k r ó tc e  
snem k a m ie nn ym

X.
Ze snu  c iężk iego  i n i ezd ro weg o,  peł 

nego  pr zy k ry ch  m arzeń ,  obudzi ł  mnie  
Alfons.  S ta ł  on nad mojem łóżkiem i 
p a t r z a ł  na mnie  swemi duźemi,  wesołe-  
mi n i eb i e sk ie m i  oczyma.

Dzień  był  j eszcze ;  p rz ez  zapus zczo ­
ne f i rank i  u okien,  p r z e d o s t a w a ł  s ię 
j a k i ś  n i k ły  pr om ie ń  s łoneczny  i d rga ł  
z ło c i s tą  p lamą na w y t a r t y m  i sp ło wi a­
łym dywanie ,  za śc ie la jącym podłogę.

—  P r o s z ę  pana ,  —  sz ep n ą ł  Alfons,

—  sy tu ac j a  s t a j e  s ię poważną .  Co mó­
wię,  poważną! ona  s t a j e  s ię  b r z e m ie n n ą  
wie lk i emi  wypadkam i .

Us iad łe m na łóżku i widzę,że drzwi  
prowadzące  do są s i e d n ie g o ,  p u s t e g o  nu 
m eru  są  uchy lon e  i po pokoju r o z c h o ­
dzi s ię  zapach  ró ż a n e g o  o lejku ,  k t ó r e ­
go widać  Al fons  użył,  z poś więceniem,  
g o dnem  ze wszech  m ia r  pochwał ,  na  u- 
c i szen ie  sk rz y p ią c y c h  zawias

—  Cóż mi powiesz?  d laczego mię  
obudzi łeś?  —  spyta łem.

—  P r o s z ę  pana ,  j ak  psn widzi ,  z a ­
j ą ł e m  się badanie m ta je mn ic  tych  dam 
W y b o rn ie  ta m  widać i s łychać  w s z y s t ­
ko, ty l ko  podłoga  w n ie k tó r y c h  m i e j ­
scach skrzypi  szka ra dn ie ,  ale t r z e b a  
s tą pać  lekko.  Miejsca te  z r e s z tą  n a z n a ­
czyłem kredą .

P oc zą łe m  się  ub ierać,  a on mówił:
—  Otóż,  p r o sz ę  pana,  moje  damy są 

n a jc zy s t sze j  krwi warszawianki .  Mówią 
po polsku tak ,  j a k  ja  i pan,

—  Tak?  spodz iewałem się tego.  Ale  
po czemże  pozna łeś,  że to są w arsza  
wianki?

— Ba! byłem j a  p rz e c i e  w K r a k o ­
wie i we Lwowie  i wiem j a k  gdzie  mó 
wią.  Moje t u r kaw eczki  walą  „k iępa" ,  
„ g i ę ś " ,  a za to „ c u k ie r "  i „ke l i s zek"  
na l eżą  do wyrazów ok as t r o w an y cb .  No! 
a le  nie  mamy, pro szę  pana ,  czasu do 
s t r acen ia ,  ani minuty  czasu,  s łowo ono- 
r u  daję.  T e ra z  tam u tyc h  pań j e s t  j a ­
kiś mężczyzna ,  s i lny  b ru ne t ;  zdaje  mi 
się,  że to będzie  W a lb u r g .  Obudzi łem 
pana ,  bo t rzeba ,  żeby go pan zobaczył .

—  Bo dajże  cię djabli  wzięli!  —  sko 
czy łem na rów ne  nogi  —  czemu mi t e ­
go odrazu  n ie  mówisz?

S p o j r z a ł  na  mnie z m in ą  g ł u p o w a tą  
i zdz iw ion ą  i rzekł :

—  Ni es łuszn ie  s ię  pan unosi  i g n i e  
wa. Te n  j egom ość  dopi ero  p rz ys zedł  
i j a  pana  zaraz  obudziłem.  Ale już  
ohodźmy.

Nie czeka łem na  nowe wezwanie .  
Za rz uc i łe m  coś na s iebie  i chc ia łem już  
kłaść buty,  gdy  Alfons mię  ws t rzymał ,  
mówiąc:

—  Niech pan  b ut ów  nie kładz ie ,  w 
samych sk a rp e tk a c h  na j lep ie j .  Tam p o ­
d łog a  szka radni e  skrzypi .  I j a  chodzę 
ty lk o  w s k a r p e t k a c h .

W is to c ie  by ł  bez  bu tów.  U z n a ł e m  
s łuszność  je g o  żądania  i cicho na pa l­
cach s ię sk ra da ją c ,  w y ru s z y l i ś m y  do są 
s ie dn ie go  pokoju.  B y ł  on zupe łn ie  p u s ­
ty.  Nic a nic się w nim nie zna jdowało ,  
p rócz o r d y n a r n e j  l i t o g ra f j i  na  śc ianie,  
p r zed s t aw ia j ąc e j  j a k ą ś  o b n ażoną  k o b ie ­
tę.  Taf le  posadzki ,  popaczonej  w wielu 
mie jscach ,  poznaczone  były g ę s t o  k re d ą  
przez  Al fonsa.  Omi ja jąc  też  m ie js ca  te  
s t a r a n n i e  i cicho,  t łumiąc  dech w sobie,  
dos ta l i śm y  się do przec iw leg łych  drzwi ,  
s t anow iąc ych  kom uni kac ję  między tym 
pokojem,  a m ie szk an iem dam. Śc iana  
z re sz tą ,  rozdz ie la jąca  t e  pokoje,  m u s i a ­
ła być p ros te m  i c ienkiem p r z e p i e r z e ­
niem,  gd yż  le dw ie śm y weszl i ,  u s ł y s z a ­
łem zaraz  i pozna łem g r u b y  g łos  Wal-  
bu rga .  Z a t r z y m a ł e m  więc r ę k ą  Al fonsa  
i sz epn ą łe m do ucha:

—  To W albur g ,  pozna łem go po gło 
sie.  Zapam ię ta j  t en  g ło s  i p r z y p a t r z  się 
dobrze  oczom zbrodn iar za ,  gd yż  to są 
dwie rzeczy ,  k t ó r y c h  on zmienić nie 
j e s t  w s tanie .  Tw arz  bowiem zmieni  
dowoln ie .

Alfons k iwn ął  mi g łową na  znak,  że 
z rozumia ł  i podsu nę l i ś my  się pod drzwi.  
W drzwiach  tych  pe łno było d z iu r  i 
szpar ,  powsta łych  w sk u te k  po pę kania  
drzewa,  t ak,  że mogl i śm y ja k n a j l e p i e j  
widzieć,  co się dz ieje  w pokoju.  Szpary  
te  i dziury pozak le j ane  były papierem,  
ale  p a p ie r  w wielu mie j scach  po pęk ał  i 
podz iurawi ł  sie;  p r z y te m  Alfons  widać 
od e rw a ł  go świeżo znaczną  ilość,  gdyż  
b ru d n e  ca sk i  leżały koło progu .

Pokój za jm ow any przez  obie damy

był niewielki .  Tuż  przy  drzwiach ,  VTl\  
k tó r e ś m y  pa t rz y l i ,  s ta ło b iurko,  Dani0’ 
biały fa jansowy ka łamarz ,  l i ch ta r z  * 
świecą  i pióro,  k t ó r e b y  z a pew ne  pis® 
by nie  chciało.  W p r o s t  t ego  b i u r t2' 
p rzy śc ian ie  p rzec iw ległe j  s ta ła  kaO® 
pa, p rzed n ią  s to l ik  duży,  n a k r y t y  »e< 
wetu.  Oto wszys tko ,  cośmy u jrze l i .

Na kanapie ,  t w a r z ą  do nas  zwró^  
na, s iedz ia ła  owa s t a r u s z k a  siwowło-'2' 
chuda,  b rudna ,  pom arszczona  s t r a* ^  
wie,  o oczach czarnych  i dziś jeszc®f, 
pomimo wieku,  n iepozbawiony ch  eg0' 
i s i ły.  R ysy  je j  p r zy po mi na ły  typ  ^  
dowski ,  t ak  pospol i ty w Warszaf f ' c' 
gdz ie m ie szan in a  dwóch r as  s t a ła  ®' 
n ie m a l  powszechną .

Obok niej ,  pochylony  na krześle,  
bu jną ,  rudą  czup ry ną ,  z f aw ory tam i ,  Pj 
dobnemi do dwóch kot le tó w,  ta k i e ? 0 
ognis tego  koloru,  s iedział  Walbu rg .  
zna łem go po g ło s i e  i po j e g o  oct»c ( 
po , tych oczach,  k t ó ry ch  pewnego,  P1 
dającego s ię  b l ż e j  okreś l ić  wyrazu .  
gd y  nie zapomnę.

Z boku n ieco,  w s u n i ę t a  w głębo* 
fotel ,  nie m i ęsza j ąc  się do rozmowy 
za ję ta  widocznie  innemi  myś lami ,  
dz iała  młoda,  j a s n a  b l on dynka ,  któf 
zaobse rw ow a łem  j a d ą c ą  za m n ą  do b0' 
t e lu .

Dziś jeszcze ,  choć  ty l e  la t  od te£ 
czasu upłynę ło,  j ak  żywa s toi  mi w P* 
mięci  t a  scena ,  obraz  te j  c iche j mel*11 
chol i jnej ,  z łotowłose j .

Na je j  j a s n e j  g łówce  zab łą k an y  j® 
kiś p ro m yk  s łon eczny  zapa la ł  c u d o W 0  
blaski ,  k tó r e  j ą  niby a u r e o lą  otaczal i

P r ze ś l ic zna ,  n i e z m ie rn ie  czysto  z»f| 
sow ana  twarzyczka ,  oczy szafi rowe,  ?* 
bokie ,  wi l go t ne ,  m ienią ce  się jak  btl 
l an ty ,  miały w sobie w yraz  nieokreśl® 
ne go  smu tku ,  znużenia  i zniechęceni®'

(C. d. n.)
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